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Gęstym wieńcem otoczyli wczoraj posłowie try­
bunę mmisteryahią, kiedy prof. Boehm Bawerk jako 
minister skarbu zabrał glos dla wprowadzenia do Izby 
swego budżetu. Minister nie może się uskarżać na 
swoich słuchaczy — wytrzymali mowę dwugodzinną, 
ciężką, wypowiedzianą bez użycia którejkolwiek z tych 
licznych sztuk, jakiem! znakomici mówcy ułatwiają 
słuchaczom wysłuchanie zbyt długiej mowy. P. Boehm- 
Bawerk inówi sucho, jak profesor niemiecki — into­
nację ma bardzo monotonną — najważniejsze i naj­
drobniejsze szczegóły mają tam akcent jednakowy — 
i tylko pewne nerwowo drganie twarzy, o ktorem się 
nigdy nie wie, czy jest uśmiechem, czy gniewem — 
wprowadza w tę monotonię pewną rozmaitość. Ale 
nie tylko cierpliwych słuchaczy miał minister — miał 
niezawodnie przedmiotowych. Stali ponad trybuną 
bidzie poważni wszystkich stronnictw — i widoczne 
było, że z całą przedmiotowością przyjmują i oce­
niają, co minister mówi.

Wrażenie oczywiście w pierwszej, czysto cyfro­
wej części mowy, w której minister poszczególne 
rubryki budżetu porównywał z zeszłorocznym, było 
zupełnie obojętne — rosło znacznie w części drugiej 
podczas drażliwego nieco i zbyt długiego, ale rzec 
można znakomitego przedstawienia różnicy między 
dawnym systemem preliminarzy inwestycyjnych a no­
wym specyalnych programów inwestycyjnych — ale 
też osłabło znakomicie w części ostatnioj, w której 
minister inówił o ekonomicznem położeniu ludności.

Zestawienie cyfrowe z pewnością już macie. 
Wszystkie ministerstwa, z wyjątkiem jego, wykazują 
znaczno podwyższenie wydatków. Ten wyjątek — 
nędznie małego podwyższenia w jednym dziale — 
w zestawieniu z wysokiemi cyframi zwyżki w innych, 
jest tuk rażący, żo nie mogę tutaj pominąć cyfr, 
których w ogóle chciałbym czytelnikowi ile możnno- 
śni zaoszczędzić. Otóż: sprawy wspólne, wzrost wy­
datku 12*8 mil. kor. — sprawy wewnętrzne 6*9 mil. 
kor. — obrona krajowa 8*4 mil. kor .—  zarząd skar­
bowy pozorne zaoszczędzenie 7*5 mil., istotnie, jak 
sam minister wykazał, podwyżka 6*5 mil. kor. — 
ministerstwo handlu podwyżka 10*2 mil. kor. — mi­
nisterstwo kolejowe 18*1 mil. kor. — ministerstwo 
rolnictwa 3*6 mil. kor. — ministerstwo sprawiedli­
wości 4  mil. kor. A gdzież o ś w i a t a ?  Ministerstwo 
wyznań i oświaty, wobec powyższych wysokich cyfr 
zwyżki, znika jak kopciuszek za piecem: podwyżka 
wynosi w dziale szkolnym ( Unterricht) 99.000 kor. 
Czy nie ma potrzeb? Czy Galicya sama, gdyby jej 
najbardziej naglące, nieodzowne potrzeby zaspokoić 
nie spotrzebowałaby w jednym roku trzykroć więcej ? 
Kiedy minister cyfrę tę czytał —  siedzący obok nie­
go minister oświaty p. Hartl skromnie spuścił oczy... 
Warto, ek3celencyo, tak się postawić, ażeby dział 
szkolny przestał być kopciuszkiem* i żeby ołówek 
ministerstwa skarbu nie miał takiego, jak dotąd za­
pędu do kreślenia właśnie w budżecie oświaty. Z ta ­
kim budżetem szkolnym trudno udawać, żo się jest

cywilizowanem państwem. Co jednak najprzykrzejsze, 
to, żo opinia tak się już do tego przyzwyczaiła, iż 
przyjmuje to z całym spokojem. To upośledzenie 
ministerstwa oświaty w ogólnej cyfrze wzrostu wy­
datków — minęło tutaj bez wrażenia.

Największą część drugiej połowy swego wy­
wodu poświęcił minister sprawie inwestycyjnego pro­
gramu. Różnica między dotychczasowym, za Biliń­
skiego stworzonym systemem, a tym, jaki Boehm- 
BavVerk wprowadza, jes t  następująca: Biliński z ca­
łego corocznego zapotrzebowania wszystkich mini­
sterstw wyjmował większe, nadzwyczajne, jednorazowe 
wydatki i zamieszczał je w osobnym preliinilinarzu 
„inwestycyjnym41, dla którego pokrycia nie dawały 
zwyczajne dochody państwa, lecz emisya tak zwa­
nej inwestycyjnej renty. Ujemną stroną tego systemu 
było, że zatracało się w nim przedmiotowe znamiona 
tego, ćo jest inwestycyjnym wydatkiem, a co nie. 
Ostatecznie wychodziło na to, żo wydatkiem iwesty- 
cyjnyin jest ten jednorazowy, nadzwyczajny wydatek, 
który się w zwyczajnym budżecie pomieścić nie dał. 
Więc nie w wewnętrznych, przedmiotowych znamio­
nach leżała cecha, odróżniająca wydatek inwesty­
cyjny o<l innych —  ale w zewnętrznej, przypadko­
wej okoliczności. Minister Boelnn-Bawerk pragnie 
wydntkom inwestycyjnym nadać zupełnie ścisłe 
określenie. Nie fakt, żo wydatek jest większy, nad­
zwyczajny, wogólo użyteczny — ina go czynić inwe­
stycyjnym, ale okoliczność, iż będzie to dochodo- 
wera umieszczeniem kapitału. Z reguły powinien 
wydatek inwestycyjny przynosić skarbowi państwa 
tyle, ile potrzoba na oprocentowanie i umorzenie 
kapitału. Więc tego rodzaju wydatki wyjmuje mini­
ster, opracowuje dla nich program na szereg lat, 
program taki, odnoszący się do jednej kategoryi 
wydatków — w tym roku do k^fejnic/yctl, przedkłada 
Izbie i zapewnia sobie ze strony Izby od razu całą, 
choćby na kilka lat rozłożoną sumę kredytu.

P. Boehm Be'werk jest tern zachwycony i widzi 
tylko dodatnie strony tej metody. Ale, jak każda 
rzecz ludzka, ina ona i swojo strony ujomne. Taką 
ujemną stroną jest, że na pewien szereg łat daje 
ona pierwszeństwo pewnej kategoryi wydatku przed 
innemi, któro nie łatwo przebiją się na wierzch, je ­
żeli już dla tamtej jednej kredyt państwa bardzo 
silnie się zaangażuje. T<*k n. p. teraz, gdy rządowy 
program kolejowy angażuje kredyt państwa do wy­
sokości pół miliarda koron, będzie potrzeba bardzo 
stanowczych zastrzeżeń i niemałej czujności, ażeby 
ten program nie zdławił drugiego, który nie mniej 
jest nagły, w cyfrze wyższy, a ekonomicznie wa­
żniejszy —  program budowy d r ó g  w o d n y c h .  J e s t  
toż ta metoda niebezpieczna dla wielu wydatków 
mniejszych, które nie kwalifikują się do programu 
inwcstycyjnogo, bo on ma obejmować jednolito wiel­
kie grupy interesów —  a które jednak, przy szyb­
kim wzroście wydatków zwyczajnych budżetu, mogą 
z roku na rok spadać z preliminarza, czekając le­
pszych czasów. Tu np. należą liczno budowle z za­
kresu zarządu szkół, sądownictwa, administracyi po­
litycznej i t. p. Podobno w tegorocznym budżecie 
wydatki takie dosięgły sumy 10 milionów koron.

Oczywiście jednak z jednorocznego budżetu jeszcze 
wniosków wypowiadać nie można.

Wracając do mowy ministra — trzeba przy­
znać, że pod względem uzasadnienia tej zmiany w 
w metodzie budżetowania, była ona naprawdę zna­
komitą. Ale w ostatniej ćwiartce mowy już wrażenie 
znacznie osłabło — i pod koniec przeszło w rodzaj 
niesmaku. Rzecz charakterystyczna, żo p. Boehm- 
Bawerk, który jes t  w literaturze znakomitym ekono­
mistą, w mowie swej, gdy z tematu finansowego 
przeszedł do ściśle ekonomicznego, stał się wprost 
słabym. Bylibyśmy skłonni przypisać to okoliczności, 
że gdy mówiąc o finansach, lnó^ł z całą otwartością 
zda nic ’ swe wypowiedzieć —* to w części ekonomi­
cznej równio swobodnym nie był.

Trzeba mu było koniecznie, mówiąc o ekono­
micznem położeniu ludności, obraz trochę na różowo 
zabarwić — i to mu się zupełnie nie powiodło. Co 
mówił o tom, żo wszyscy żalą się na „złe czasy44 i 
na powszechną biedę, że on nigdy jeszcze nie spotkał 
się z człowiekiem, któryby na zapytanie nie odpo­
wiedział, żo jest bardzo źle —  to są argumentacye, 
możliwe joszcze w pog&lance przy czarnej kawie, 
ale już absolutnie niemożliwo w ustach ministra. Ta­
kimi frazesami nie stłumi się powszechnego nieza­
dowolenia ze stosunków ekonomicznych, którym rząd 
zaradzić nie umiał. A już zgoła nie udało się mini­
strowi, gdy pocieszał ludność, że wprawdzie stan eko­
nomiczny nie jes t  świetny — ale też za to jesteśmy 
bezpieczni od ataku apoplektycznego. To już trochę 
zakrawało na szyderstwo!

Tak więc świetnie rozpoczęta i wielkie wraże­
nie czyniąca mowa — zakończyła się pod wrażeniem 
bardzo niewesołem. Nie po raz pierwszy minister 
skarbu wziął górę nad ekonomistą —  nie po raz 
pierwszy musi się nąd tom ubolewać. Opinia ocze­
kiwała wiernego, zgodnego ze smutną prawdą przed­
stawienia stanu ekonomicznego ludności — oczeki­
wała głosu nadziei, że współnemt staraniami i ofia­
rami skarbu państwa i ludności, da się ten stan eko­
nomiczny dźwignąć. Zamiast togo, spotkała się z taką 
Schonfiirberei, że słuchać tego może tylko z niewiarą. 
I  oto dla czego nawet najbardziej życzliwym i przed­
miotowo rzecz sądzącym — ręce się wczoraj nie zło­
żyły do oklasku ł

Ze świata.
Senat francuski przyjął budżet na r. 1901, 

jednak ze zmianami, które spowodują odesłanie go 
do Izby posłów. Wydział wojskowy senatu uchwalił 
podjąć na nowo przedłożony w swoim czasie projekt, 
dotyczący dwuletniej służby wojskowej i zapytać mi­
nistra wojny o jego zdanie w tej mierze.

=  Jeśli wierzyć można znanej powadze W spra­
wach marynarki, dowódcy eskadry angielskiej morza 
Śródziemnego, lordowi Beresfordowi, to i flota angiel­
ska znajduje się w stanie niemniej opłakanym, niż 
ten, jaki wojna południowo - afrykańska odkryła 
w armii. Oto, co w sprawie tej pisze publicysta 
angielski, Arnold White:

U a O D O W G Y .
P OWI E Ś Ć.

Napisał
7#

Sclsw,v\xa*
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(Ciąg dalszy).

Ktoś tam pobiegł po doktora a tymczasem ba­
by wysilały się na przywrócenie Wortlowej do zmy­
słów. Os r y  zapach octu, spirytusu i soli trzeźwią­
cych napełnił powietrze.

Wortlowa nie dawała znaku życia. Nadszedł 
doktor, pochylił się nad ciałem staruszki, śledzony 
ciekawomi spojrzeniami tłumu; zaopiniował krótko, 
nieubłagalnie —  umarła!

— Umarła!.. — powtórzył tłum i odsunął się 
od łóżka, niby robiąc miejsce majestatowi śmierci.

Wiesław siedział niepostrzeżony w kącie po­
koju. zapatrzony bezmyślnie, obojętnie w przesuwa­
jące się przed nim osoby.

Widział, jak domieszkania jego zaszła polieya 
dla spisania protokołu, odpowiadał nawet badającemu 
go komisarzowi na zadawane mu pytania.

Właściwie dziwiło go, dlaczego pytają go. Prze­
cie to takie jasne, takie proste... Przyszła z paczką 
dla niej... no i... upadła potem... Anewryzm serca....

prawdopodobnie! No i koniec. Stefka nie ma matki! 
Sierotą jest. Ale ma byt... zabezpieczony I Zawiado­
mić ją?! Po co... Zresztą może się to Turauowi nie 
podobać! Zabawny ton komisarz nio wio, o którym 
Turau mowa. A czyż jes t  taki drugi pies na świę­
cie!? Komisarz radzi, żeby tak lokeoważąeo się nie 
odzywał. Bo... będzie zmuszonym zapisać to do pro­
tokołu... A ch! Jemu wszystko jedno... Owszem. Pro­
tokół powinien być obszerny!..

Jakieś dwie baby opowiadały sobie ze zgrozą, 
że córka Wortlowej w więzieniu siedzi i żo nie­
boszczkę będą z pewnością krajali po śmierci w szpi­
talnej trupiarni.

Wiesław słyszał doskonale i rozumiał każdo 
słowo, na odezwanie się bab uśmiechnął się pobła­
żliwie i ją ł im tłómaczyć.

— W więzieniu! Nie, nio w więzieniu, tylko 
w cytadeli! A to jes t  różnica wielka! To przynosi 
zaszczyt... Był w cytadeli!.. Wyszedł z cytadeli!.. 
Pili!.. To śliczna rokomendacya... naturalnie nie dla 
tego pana komisarza, co tu siedzi. Jemu imponuje 
tylko pobytowy, albo Turau...

Do wieczora blisko trwała procosya w mieszka­
niu Wiesława. Mimo postawionej u drzwi straży, 
przypływ i odpływ gawiedzi nie ustawał. Każdy na 
wieść o wypadku nagłej śmierci biegł przyjrzeć się 
jej z bliska. Większość odchodziła zo znudzeniem na 
twarzy, z uczuciem zawodu. Ot starowina taka 
umaiła sobie... czas może był na nią! Wypadku

prawie żadnego... upadła no i wszystko! Ale ta córka! 
To musi być dopiero egzemplarz. Matka umiera a ta 
siedzi sobio w więzieniu. Złodziejka jakaś i koniec 
na toin.

Marysia, służąca Wortlowej, była w swoim 
żywiolol Oua przecież wiedziała najlepiej. Pannę 
zabrali żandarm i! W dzień przyszli, było ich z pię­
tnasta a  może i dwudziestu, zrewidowali cało mie­
szkanie a potem wywieźli... Teraz taki świat! A ,.ję- 
szy“ złodziej, to i w cylindrze chodzi i . rękawi­
czkach !... Marysia u różnych państw służyła i, dzięki 
Bogu, nie jednego się w życiu napatrzyła !

Pod wieczór do pokoiku Wiesława weszli dziwni 
ludzie. W jakichś jaskrawych szalikach na szyi, 
ciemnych, wyniszczonych kurtkach. Przyszli, rozłożyli 
na ziemi długą czarną płachtę, zakończoną dwoma 
drągami. Podnieśli ciało Wortlowej, złożyli na pła­
chcie, wzięli za drągi i... odeszli. A ciało, zwisając 
pałąkowato, huśtało się w takt ciężkich ich kroków,

— Będą ją egzonterować! — odezwał się j a ­
kiś głos z tłumu.

— Posiekają babuleńkę! —  zauważono w in­
nej stronie.

Wiesława dreszcz zimny przeszedł. Podniósł 
oczy... przed nim stał on... ten włóczęga z pod Woli.

(C. d. n.)
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„W rozmowie, którą miałem z nim przed kilku 
dniami, lord Beresford oświadczył, źe opuszcza 
Anglię z uczuciem największej obawy, zarówno co 
do całej kwesty! zarządu floty, jak i co do nadzwy­
czaj lichej gotowości dwu głównych eskadr bojowych 
(eskadry morza Śródziemnego i eskadry Kanału). 
Zapowiadał on przytem, żo doświadczenia, zebrane 
przez nas w Afryce południowej pod względem armii, 
powtórzą się co do floty w pierwszej poważniejszej 
wojnie morskiej, i to z tych samych powodów, które 
doprowadziły do naszego upokorzenia w Afryce po­
łudniowej. Następstwa jednak braku bojowej gotowo­
ści floty będą daleko fatalniejsze, niż następstwa 
nieładu w armii. Gdy się przekonano, że armia nie 
jes t  przygotowana, zdążono jeszcze zakupić znaczniej­
szą liczbę koni i mułów, wysłać lorda Robertsa na 
widownię wojny i nabyć w Niemczech potrzebne 
działa. Skoro jednak okaże się w praktyce, źe flota 
nie jes t  należycie gotowa do boju, to pierwsza klę­
ska będzie także stanowczą klęską. Na dopełnienie 
uzbrojenia nie będzie aui czasu, ani sposobności. Na 
wypadek wybuchu wojny i klęski naszej floty, pozo­
staje nam jeden tylko środek, a mianowicie obalenie 
rządu. Stanowiłoby to jednak pociechę bardzo wątpli­
wą, w tym samym dniu bowiem, w którym usuniemy 
rząd winny, utracimy także panowania nad światem4*.

=  Zatarg portugalsko-holenderski załagodzony. 
Z powodu ślubu królowej Wilhelminy, powrócił do 
Hagi poseł portugalski hr. de Selir, poczerń poseł 
holenderski van Weede przyjechał do Lizbony. J e ­
szcze poprzednio portugalski minister spraw zagra- 
fiirżnych Joao Arroyo wystosował notę do Hagi, 
oświadczającą, że rząd portugalski nigdy nie miał 
zamiaru sprawiać Holandyi jakichkolwiek nieprzy­
jemności, przeciwnie, pragnie utrzymywać z nią sto­
sunki jak  najbardziej przyjazne. Holenderski mini­
ster spraw zagranicznych de Beaufort odpowiedział, 
że wprawdzie takie zapewnienia uważa za niedosta­
teczne zadosyćuczynienie za znieważenie flagi holen­
derskiej w Laurenzo-Marąuez# lecz wreszcie gotów 
na niem poprzestać, jeżeli Portugalia przyjmie z po­
wrotem pana P o t t a , jako konsula holenderskiego 
w Laurenzo-Marąuez’i otoczy taką opieką, jaka mu 
się należy w charakterze konsula.

Ponieważ rząd portugalski przyrzekł temu żą­
daniu uczynić zadość, przeto cale zajście należy 
uważać jako załatwione. Rząd portugalski przekonał 
się, że nawet w uległości dla Anglii nie może prze­
kraczać granic, dyktowanych względami międzyna­
rodowymi.

<= Z Konstantynopola donoszą, że sułtan skut­
kiem zmiany tronu w Anglii czyni gorliwe zabiegi, 
celem nawiązania dawnych przyjacielskich stosunków 
z Anglią, które w ostatnich latach panowania królo­
wej Wiktoryi bardzo oziębły.

=  Z Hagi donoszą, że Kruger oświadczył 
w Utrechcie, iż Botha i Dewet raczej zginą śmier­
cią bohaterską, niż poddadzą się Anglii.

=  Z Pekinu donoszą: Odpowiednio do postępo­
wania innych mocarstw, także i Austro-Węgry zape­
wniły sobie w Tientsinie osadę, która służyć ma na 
urządzenie konsulatu, jako też na osiedlenie obywateli 
austro-węgierskich i umieszczenie ich przedsiębiorstw. 
W tym celu z polecenia posła austro-węgierskiego 
bv. Czikauna, komisya wydelegowana wybrała teren, 
obejmujący 8/io kilom, kwadr. Teren ten został zaa­
nektowany imieniem rządu. Komendant oddziału ma­

rynarki austro-węgierskiej zawiadomił o tern pise­
mnie wszystkie konsulaty. Co do ceny gruntu i wa­
runków nabycia, względnie co do wywłaszczenia — 
zarządzono rokowania z Chinami.

Z Hiszpanii.
Pomimo wszelkich wysileń cenzury hiszpańskiej 

nie daje się już zataić fakt, że Hiszpania stoi w prze­
dedniu rewolucyi. Republikanie gruszek nie zasypiają 
w popiele, a rząd dolewa oliwy do ognia. Po całej 
Hiszpanii przelewają się fale wzburzenia i rosną 
z każdą chwilą.

Głównej przyczyny szukać należy w nadmier- 
nem wybujaniu klerykalizmu. Liczba klasztorów do­
szła tam do niebywałej wysokości. Statystyka zeszło­
roczna wykazała, że w stanie zakonnym żyje w Hisz­
panii 70.281 osób. Dzięki zaś wpływom klerykalnym, 
zakonnicy przywłaszczyli sobie przywileje, które 
krzywdzą ludność. Trzymają oni na swym pasku 
dwór królewski, osadziwszy w nim fanatyka-jezuitę, 
Montanę, na stanowisku wychowawcy króla i spo­
wiednika królowej. Panowanie tego majordoma tak 
dało się wszystkim we znaki, że kortezy zmuszone 
były zaprotestować przeciwko niemu z całą energią 
i zmusiły ostatecznie królowę do usunięca Montany 
z dworu.

Mimo tak  potężnego wpływu na rząd teraźniej­
szy, byli kierykali inspiratorami i kierownikami 
karlizmu w Nawarze i u Bachów, — a separatyzmu 
nazywanego także regionalizmem w Katalonii i 
Biskayi.

Ludność jęczy pod obuchem mnichów nawet na 
polu ekonomicznem. Oni to ujęli w swe ręce cały 
niemal przemysł; oni zagarnęli monopol tytoniowy, 
żeglugę transatlantycką, Bank hiszpański itd. Kon- 
kureneya z mnichami jest niemożliwa; korzystając 
z przywilejów, pozakładali oni fabryki, w obrębie 
klasztorów — wyjęte dzięki ternu z pod podatku.

Wrzało tedy i kotłowało przeciw nim od dawna. 
Bezpośrednią wszakże przyczyną rozruchów stała się 
sprawa 24 letniej Adeli Urbao, jednej z najbogat­
szych spadkobierczyń w kraju, którą wbrew woli 
matki i krewnych, osadzili Jezuici w klasztorze, 
rozbudziwszy fanatyzm w niej do tego stopnia, że 
opuściła matkę w chwili ciężkiej, niemal śmiertelnej 
choroby i uciekła do Sercanek. Usiłowania wydoby­
cia jej stamtąd były przez długi czas bezskuteczne. 
Dopiero pod presyą wzburzonej opinii publicznej, 
trybunał kasacyjuy zarządził wydanie Adeli Urbao 
rodzinie. ( ~

Przyczyniło się ato rozpasania namiętności lu­
dowych także małżeństwo księżniczki Asturyi z sy ­
nem hr. Caserty. Przyszły teść księżniczki zapisał 
się bardzo smutno w pamięci ludu, jako szof gene­
ralnego sztabu don Carlosa w ostatniej wojnie. 
Okrucieństwa jego wywoływały oburzenie nawet u 
Karlistów. Po ukończeniu wojny, skazany przez 
władzę prawowitą na śmierć, tułał się zagranicą.

Ze stanowiska dynastycznego, m ałżeństwo księ­
żniczki z jednym z przywódców karlizmu, miało nie­
zawodnie wielką racyę. Że jednak musiało podrażnić 
naród, w pamięGi którego z nazwiskiem Caserty łą­
czy się tyle przerażających wspomnień, to także 
jasne. '

6zas odnowić przedpłatę i
na S ło w o  P o l s k i e ,  które wśród .pism polskich pier­
wsze zajmuje miejsce co do bogactwa treści, najszyb­
szych i najobfitszych informacy} i współmacownictwa. 
najwybitniejszych sił fachowych, w każdym zakresie.

S ło w o  Polskie
jest najtańszem pismem polskiem 

Prenumerata za d w a  w y d a n i u  d z i e u n i e  wynosi:

Na prowincyi 1-razowa 2 -razowa
wysyłka

za luty . . 2*20 „ 2-70 „
do końca marca 4*40 „ 5*4.0 „

We Lwowie za luty . . 2 koron
do koń a marca 4

W b e z p ł a t u  y m  d o d a t k u  książkowym wy­
chodzą „ W y k ł a d y  l i t e r a t u r y  p o w s z et* h n  e j u 
A. Mickiewicza. Wyszłe tomy można nabywać za do­
płatą 60 h. za tom.

Każdy prenumerator ma prawo otrzymać n i e ­
b y w a ł ą  p r e m i ę ,  składającą się z bibiiotekl dzieli  
pisarzy polskich i zagranicznych o 113 tomach, ż a b a - ’ 
jeczuie niską cenę 30 koron ryczałtowo, lub po 8 ko­
ron w  ratach kwartalnych. Prenumeratorzy, płacący | 
ratami, otrzymają biblioteczkę w seryach : p ierwsza ,;
druga i trzecia po. 25 tomów, czwarta 38 tomów.

Kronika miejscowa.
Lw ów, 15 lutego.

Jutro*
—  16 lutego. Sobota, Julianny p. — Symeona i Anny.
—• Wschód słońca o godzinie 7 minut 13, zachód o god«. fi, 

minut 16.
—- O godzinie 8 wieczorem w „Związku naukowo-literackim* 

odczyt p. Z. Poznańskiego p. t. „Udział kobiety w życiu 
politycznem Anglii*.

— „Wieczorek strzelecki*.
—  Ostatnia reduta w „Gwieździe*.
— Wieczorek tańcujący w „Skale*.
— Wieczorek z tańcami w Kasynie urzędniczem.

P ołączen ie telefoniczne z  W iedniem  było 
dziś od godziny 12 w południe przerwane.

P ow szechne w y k ła d y  un iw ersyteck ie.
W sobotę dnia 16 lutego suia ratuszowa godz:. pół 
do 7 do pół do 8 dr. L, G e r m a n :  „Szekspir i jego  
dzieła".

Uniwersytet (ul. św. Mikołaja 4) sala XIV., godz. 
od pół do 8 do pół do 9, prof. dr. J. N u s b a u m :  
iO  budowie i życiu zwierząt* (różnica między światem  
roślinnym, a zwierzęcym) z deinousfcracyami.

M ianow ania i  przeniesienia. Namiestnik 
przeniósł weterynarza powiatowego Zenona Juhrego 
z Brzozowa do Trembowli.

Wyższy sąd krajowy w  Krakowie zamianował 
asystentami kancelaryjnymi w XI klasie rangi kanceli­
stów sądowych: Wojciecha Peperę w Krakowie dla
Rzeszowa, Jaua Stauulę w Dąbrowie dla Tarnowa, 
Eustachego Adolfa 2-ga im. W'oiańskiego w Wadowi­
cach dla Krakowa, tudzież byłego praktykanta kance­
laryjnego Adama Katyńskiego dla Krakowa, a zarazem 
przeniósł kancelistę sądowego extra statum  Stanisława 
Badańozyka z Jasia do Wadowic, dalej przeniósł kan­
celistów sądowych: Edmunda Schweglera z Łańcuta do

Walka z tyfusem.
W iedeń, w lutym.

(.TK .) Dr. W a l e n t y  J e ż ,  b. asystent w tu­
tejszym szpitalu Wilhelminy i dr. F r a n c i s z e k  
K l u k - K 1 u c z y c k i , sekundaryusz w tymże szpi­
talu, zamieścili w 8 numerze Wiener medicinische 
Wochenschrift z 25 lutego 1899 r. krótką wzmiankę 
o otrzymanym przez siebie w y c i ą g u  p r z e c i w -  
d u r  o w y m ,  o stosowaniu takowego u chorych na 
dur brzuszny i o dodatnich wynikach, osiągniętych 
przezeń w licznych wypadkach.

Artykuł ten p. t. „fjber Typhusbehandlung 
(.Abdominal-Typhus) mit einem Anlityphusextract44 
natrafił — jak  wszystko, co nowe w Austryi — na 
bierny sceptycyzm i niechęć i dopiero teraz, gdy 
liczne doświadczenia na zurychskiąj klinice profesora 
E i c h h o r  s t a  wykazały skuteczność nowej meto­
dy leczenia, gdy pisma fachowe zagraniczne zwróciły 
na nią uwagę ogółu, a co najważniejsze, gdy w kil­
ku tutejszych- dzielnicach począł ostatnimi czasy 
w zastraszający sposób grasować tyfus brzuszny — 
dzienniki i czasopisma medyczne austryackie zaczęły 
się interesować wynalazkiem. Pierwsza Neue Freie 
Presse z 31 stycznia br. poświęciła mu obszerną 
wzmiankę; za nią poszły inne gazety.

Udałem się do dra Franciszka Kulczyckiego, 
starego kolegi jeszcze z tarnowskich czasów gimna- 
zyałnych, po biiższe informacye. W odpowiedzi, wrę­
czał mi do dowolnego wyzyskaniu, obszerny manu­
skrypt, omawiający istotę nowego środka lecznicze­
go. Tytuł tej pracy, przeznaczonej dla jednego z  pol­
skich czasopism, brzm i:

„Zachowanie się przebiegu duru brzusznego 
pod wpływem swoistego leczenia „wyciągiem prze- 
ciwdurowym dra J e ż a u — podali dr. Walenty Jeż  
i dr. Franciszek Kluk-Kluczycki".

Podane poniżej szczegóły są dosłownie wyjęte 
z wymienionej procy, za której uprzejme udzielenie 
niecli mi będzie wolno imieniem czytelników Słowa 
Polskiego, wyrazić młodemu badaczowi serdeczną 
podziękę.

...Badania i doświadczenia, tak na zwierzętach, 
jako też na chorych, dotkniętych durern brżusznym, 

.utwierdziły nas w przekonaniu, że wyciąg przeciw- 
durowy Jeża, okazuje swoiste działanie t y l k o  prze­
ciw durowi brzusznemu, nie zaś przeciw innym cho­
robom i że takowy zawierać musi ciała działające 
niekorzystnie na prątki durowe i ich wytwory prze­
miany materyi.

Co się tyczy sposobu otrzymania samego wy­
ciągu, to tenże otrzymuje się przez uodpornienie 
zwierząt — w tym razie królików — przeciw dzia­
łaniu prątków durowych, tak, że sam wyciąg przed­
stawia antitoksyny durowe, otrzymane z następują­
cych organów zwierzęcych: śledziony, gruczołów
lymfa tycznych, grasicy, szpiku kostnego, rdzenia 
przedłużonego i mózgu, w których, po zakażeniu 
piątkami durowymi, przychodzi do wytworzenia się 
antitoksyn durowych. W  zdrowym organizmie anti- 
toksyny durowe, ani w tych narządach, ani też we 
krwi się nie znajdują, a we krwi nawet wtedy, kie­
dy osobnik zakażenie durowe przebył.

Chemicznego rozbioru podjął się uprzejmie do­
cent dr. S e ń k o w s k i .  Wynik rozbioru przedstawia 
się następująco: Ciecz koloru ciemno-żołtego z od­
cieniem czerwonym, oddział, alkalicznie ; ciężar ga­
tunkowy 0*994, lekko opalizująca. Zawiera oprócz

alkoholu, wody i glyceryny (oczywiście w takiej ilo­
ści, o ile wzięto do wyrobu), części stałych w ogóle 
(z częścią glycyryny) 1*35 prc., białka (w ogóle) 
0*12 prc. Z tego: białko surowicze, ślady nucleoal- 
buminów i methaemoglobiny, wykazanej analizą 
spektralną. Ogólna zawartość azotu 0*0-406 prc., 
wliczając w to azot ciał białkowych i wyciągowych. 
Składniki mineralne zwykłe dia wyciągów z organów 
zwierzęcych, a mianowicie: sole sodowe, potasowe, 
rnagnowe i węglowe w postaci fosforanów i chlor­
ków. Ślady soli kwasu siarkowego (siarkanów) Ró­
wnież ślady tłuszczów, o ile rozpuszczone zostały 
w 10 prc. alkoholu.

Wyciąg przeciwdurowy podaje się zależnie od 
ciężkości przypadku co godzinę lob 2 godz. po łyżce 
stołowej aż do pojawienia się pierwszych remissyj, 
od którego to czasu dostaje chory co trzy godziny 
łyżkę —  tak długo, aż ranna temperatura ciała nie 
przekracza 38°. Odtąd podaje się trzy łyżki dzien­
nie. Zazwyczaj po upływie trzech dni ciepłota ranna 
nie wynosi ponad 38°, tak, że ilość zużytego wycią­
gu wynosi dla jednego chorego około 400—500 gramów.

Jeżeli do dziś dnia wszelkie środki lecznicze, 
otrzymane na tej podstawie co i nasz wyciąg, a mia­
nowicie z organów zwierząt, uodpornionych przeciw 
chorobotwórczym drobnoustrojom, znajdują zastoso­
wanie w formie wstrzykiwań podskórnych, to wyciąg 
przeciwdurowy już i pod tym względem okazuje wyż­
szość, że takowy podaje się per os (przez usta) i 
w ten sposób unika się wielu nieprzyjemnych na­
stępstw, jakie przy stosowaniu leków w formie wstrzy- 
kiwań podskórnych często spostrzegać się dają.

Po tych wstępnych uwagach następują wyczer­
pujące opisy przebiegów kilkudziesięciu wypadków 
tyfusu brzusznego, leczonego rzeczonem lekarstwem

M O W S w wielkim wj^borze 
poleca najtaniej

m LW ÓW , płao M aryacki 1. 6.



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 79 z dnia 16 lutego 1901.

Dąbrowej, Kazimierza Kierszonka z Ropczyo do Nowe­
go Sącza, Franciszka Zastawniaka z Dobezyo do Wie­
liczki i Stefana Witkowskiego z Wieliczki do Mielca; 
oraz zamianował kancelistami sądowymi: podurzęduika 
pocztowego w Wiedniu Michała Mulisza dla Wadowic, 
tytularnego wachmistrza żandarmeryi w Mogilanach 
Franciszka Kruczkowskiego dla Ropczyc, podoficera ra­
chunkowego 6 pułku ułanów w Dębicy Stanisława Ra­
koczego dla Gorlic, wachmistrza 2 pułku ułanów w Tar­
nowie Ignacego Szewca dla Łańcuta, tudzież pomocni­
ka kuucelaryjuego Stefana Delektę dla Żywóa.

B al ua fundusz wdów i Bierót po weteranach 
roku 1863 /4  urządzony wczoraj pod protektoratem księ­
żne' Sapieżyny rozpoczął się o 10 wieczór, polouesein, 
pi okadzonym przez prezydenta dra Małachowskiego 
* księżną Audrzejową Lnbomirską. W drugiej parze 
Bdi . p.  Wybranowski z panią Chaincową, dalej radca 
Cliołodecki z p. Małuchowską, p. Różański z Szeine-  
iowską it(l.

Do kadryla stanęło 58 par, a tańcami kierował 
znany wodzirej pan Misunkiewicz. Szampan i kwiaty 
sprzedawały: lir. Aleksandrowa Pinińskn i parnia Clmrn- 
cówna. Dochód z balu wcale ładny: wdowy i sieroty
uzyskały pokaźny fundusz do dyspozycyi.

S a la  Domu narodnego. Jest to prawie je­
dyna koncertowa sala we Lwowie. Przynosi duże zy- 
*ki i za to jest brudna, niewygodna i tak urządzona, 
jakby urągano w niej umyślnie wszelkim przectw- 
cguiowym przepisom policyjnym. Odnośne władze nie 
troszczą się bynajmniej o to, że jedyne, wąskie sto­
sunkowo, drewniane schody, prowadzą dc sali. Garde­
roba ciasna, urządzona w sposób, wołający o pomstę, 
w dud itku płomyki guzowe, zawieszone ua wysokości 
człowieka i uiczem n i e  z a o p a t r z o n e . . .  Skoro się 
pomyśli, jakie dochody niesie ta sala. oburzenie przej­
muje na myśl, jak w niej ludzkie zdrowie, bezpieczeń­
stwo, a nawet życie jest lekceważone. Widząc te setki, 
tłoczące się w ciasnej i brudnej klatce schodowej, wie­
rzyć się nie chce że to śmietanka stolicy idzie na 
koncert, lub wychodzi z koncertu jakiejś pierwszorzę­
dnej europejskiej sławy. A przytorn —  chętnie będzie­
my fałszywymi prorokami, ale „do czasu dzban wodę 
nosi...“ Katastrofy ogniowe zdarzają się często, i nie­
spodziewanie, a w tym wypadku odnosi się wrażenie, 
i i  nu taką katastrofę się czeka i poprostu ją wyzywa.

Do asenterunku! Zbliża się czas poboru do 
wojska. Wiudomo, że ci, którzy stawać do asenterun­
ku muszą —  Btają. Lecz jak? gdzie? w jakich wa­
runkach odbywa się ta ceremonia? O tein można mieć 
tylko pojęcie wtedy, gdy się do owego asenterunku 
stawało. Proszę sobie przedstawić przy ulicy Kopernika 
pod 1. 54  —  trzy małe pokoiki. W jednym urzęduje 

'komi8ya asenterunkowa, w dwóch duszą się ludzie, 
oczekujący swojej kolei. Często w tych dwóch pokoi­
kach gromadzi się 100 —  120 osób. Zaduch, powie­
trze z owych ciał, źle utrzymanych, brudnych straszne 
i dla delikatniejszych natur niemożliwe do zniesienia. 
W dodatku odzież należy, zdejmując, rzucać na zie­
m ię, n a  s t o s  o g ó l n y ,  bo gaideroby żadnej nie ma. 
W jakim stanie potem ta odzież się znajduje, można 
sobie przedstawić. \ Robactwo z innych odzieży oblazi 
z taką szybkością porządniejsze ubranie, iż potem ni­
szczyć je trzeba. Ile razy giną palta porządne —  zli­
czyć nawet nie można. W tak ohydny, barbarzyński, 
niecywilizowany i niehygleniczuy sposób załatwia się 
we Lwowie...  pobór do wojska. Równośó stanów jest  
rzeczą piękną, ale są chwile, w których równość ta

i fachowa polemika z zarzutami Przegląda lekarskiego 
w n-rze 11 z 18 go marca 1899 r. Szczegóły te 
pomijam, jako niezrozumiale dla ogółu czytelników 
codziennego pisma, a przytoczę natomiast ostateczny 
wniosok, do którego doszli obaj mł-Mlzi uczeni, po 
dokonaniu szeregu doświadczeń. Manuskrypt kończy 
się słowami:

Przy sumarycznem zostawieniu własności wy­
ciągu przeciwdiirowego Jeża, jego działania i war­
tości leczniczej, przychodzimy do wniosków, źe

1. wyciąg ten jest środkiem działającym swoi­
ście tylko w durzę brzusznym;

2. jes t  pomocnym czynnikiem, rozstrzygającym 
przy rozpoznaniu różniczkowem;

3. podawany bez przerwy działa obniżająco na 
ciepłotę ciała i wzmacnia tętno;

4. skraca czas trwania całej choroby;
5. zmniejsza lub toż znosi zupełnie działanie 

.toksyn durowych na sferę psychiczną skutkiem za­
wartości antitoksyn —  i

6. podawany „per osu nie wywołuje tern samem 
żadnych następstw (obrzęk, ropienie), występujących 

'często po wstrzykiwaniach podskórnych.
Dr. Jeż  proponował p o d o b n o  rządowi austrya- 

ekiemu zakupienie odeń tego wynalazku i zmonopo­
lizowanie wyrobu ekstraktu przeciwdiirowego. Gdy 
projekt ten został odrzucony, zwrócił się dr. Toż do 
rządu szwajcarskiego. Dalszo szczegóły są mi nie­
wiadome.

Dr. Jeż  wystąpił przed kilku miesiącami z szpi­
tala Wilhelminy i wykonuje tu praktykę lekarską 
w IV. dzielnicy. Dr. Kiuozycki pracuje dalej juko 
lekarz szpitalny.

jest niemożliwą ze względów hygieny ! zabezpieczenia 
własności. Dodać należy, że osoby, nie mogące na ra­
zie pomieścić się w owych asenfceruukowyek norach, 
muszą czekać swej kolei... na d w orze! Czy magistrat 
nie zechce wglądnąó w tę sprawę — oddzielić t. zw. 
„jelnoroczuiaków* —  daó im osobny pokój i urządzić 
garderobę i wogóle powiększyć lokal, w którym się 
asenterunek odbywa? Są to żądania bardzo słuszne 
i do uwzględnienia konieczne.

M ieszkańcy u licy  ów. Zofii i Z yblikie
Cza upraszają magistrat, aby zechciał wgiąduąć w spra­
wę tramwaju elektrycznego. Zachodzi tam miano­
wicie kwestya, niesprawiedliwego podziału sekeyi.  
I tak —  mieszkańcy tych ulic żądają jednej sekcyi na 
przestrzeń „od kawiarni do końca ulicy św. Zofii". 
Więcej osób jeździłoby tramwajem— ruch byłby zwięk­
szony i straty by nie było. Również —  i to bardzo 
słusznie, domagają się zmienienia rozkładu jazdy —  
mianowicie —  rano zamiast o siódmej —  uiech tram­
waj wyjeżdża o trzy kwadranse na ósmą. Rano nikt 
nie jeździ i wozy zwykle idą próżne, natomiast około 
ósmej zaczynają już uczniowie udawać się do szkól. 
Za to niech wieczorem tramwaje kursują do trzy kwa­
dranse na jedenastą, ażeby publiczność, wracająca z tea­
tru, mogła z nich korzystać. W lecie zaś tramwaje peł­
ne będą publiczności, powracającej z parku. Nocną bo­
wiem porą niebezpieczną jest rzeczą iść pieszo, gdyż 
można być łatwo pokąsanym przez psy, które po 10 
puszczają już wolno z łańcuchów i których ujadanie 
spać spokojnie mieszkańcom ulicy św. Zofii uie po­
zwala.

Curiosum. W sądzie powiatowym s. I. odbyła
się wczoraj przed sędzią p. Wiczkowskiin rozprawa 
drobiazgowa, której nie podobna odmówić pewnego —  
sit venia verbo —  zasadniczego znaczenia, a tern mniej 
pewnego zabarwienia humorystycznego.

Oto p St. K., antykwarz we Lwowie, zapozywa  
pewnego tutejszego adwokata o sumę 4 kor., tytułem 
wynagrodzenia za konfereneyę, którą z nim odbyli 
Twierdzi bowiem, iż sprawa, o którą chodziło, nie 
była dla niego tak ważną, aby się dla niej do mece-  
uasa owego fatygować musiał. Ewentualną wygranę 
przeznaczył zarazem na pomnik Mickiewicza, widocznie 
aby zazuaczyć, że chodzi tylko o „zasadę*. Sędzia od­
dalił powoda z jego roszczeniem, pouczając go zara­
zem, że nikogo nie zmusza się vi armata  do stawie­
nia się na wezwanie adwokata, że jednakowoż na wy­
padek stawienia się, raczej już adwokatowi a uie stro­
me koszta się należą.

Gdy równocześnie zasądzono p. K. na zwrot ko­
sztów w kwocie 4 kor. 80 hal. pozwanemu adwoka­
towi dr. B., tenże ostatni uzupełnił tę kwotę do 7 ko­
ron i przesłał ją p. Próchnicklemu, dyrektorowi V. giui- 
nazyutn ua rzecz funduszu dla ubogich uczniów, pro  
memoriam  „wesołego procesu*.

N agłą  óm iercią zmarła wczoraj nad ranem 
p. Eleonora Buyuo, zamieszkała w ul. Gródeckiej pod 
pod I. 39. Komisya sądowo lekarska, wezwana przez 
mieszkańców domu, stwierdziła śmierć prawdopodobnie 
skutkiem wady serca. Chłopak, który nocował w mie­
szkaniu zeznał, iż całą noc spędziła bezsennie, przeno­
sząc się z jednego łóżka na drugie, dopiero uud rauem 
usuęła, jak się okazało, ua zawsze.

Z T ow arzystw a dla popierania nauki 
polsk iej W © Lw ow ie. Jako członkowie założyciele 
z wkładką 200  koron, przystąpili do Towarzystwa  
w dalszym ciągu: Pan marszałek kraj. hr. St. Badeni, 
ks. dr. J. Fijałek, prof. uinw., dr. St. Kępiński, prof. 
polit., p. E. Kovats, prof. polit., p. J. Rycbter, prof. 
polit., dr. J. Szpilmnn, rektor akad. weter., dr. K. Twar­
dowski, prof uuiw., p. W. Zaleski, starosta. Jako człon­
kowie wspierający dożywotni z wkładką 50 kor., przy­
stąpili do Towarzystwa: uprzyw. galic. Bank hipote­
czny, dr. T. Sołowij, adw. kraj., p. K. Winiarz, wła­
ściciel drukarni. Nadto zgłosiło się w ostatnim tygodniu 
42 członków czynnych z wkładką roczną 8 kor. i 3 
członków wspierających zwyczajnych z wkładką ro­
czną 1 kor.

Zwracamy przytem uwagę, że do Towarzystwa  
wpisywać się mogą me tylko osoby, zajmujące się na­
uką, ale w ogóle wszyscy, którzy doniosłość nauki ro­
zumieją i chociażby skromnym datkiem do poparcia 
jej celów przyczynić się pragną. Członkami Towarzy­
stwa mogą być także kobiety. Zgłoszenia i wkładki 
przesyłać należy na ręce prof. O. Balzera, Lwów, ar­
chiwum Bernardyńskie.

N a dochód fundaoyi stypendyjnej im. 
Mieczysława Baranowskiego, urządza prezes lwow. od­
działu Tow. pedagogicznego, dyrektor Jan Solecki, wie­
czorek tańcujący. Zabawa, która dzięki gorliwym sta­
raniom dyr. Soleckiego zapowiada się bardzo dobrze, 
odbędzie się w sobotę 16 b. m. w sali Kusyna urzę­
dniczego (dawna sala Towarz. muzycznego w gmachu 
skurbkowskim).

16 lw ow sk iego  chóru akadem ick iego
wyjeżdża w sobotę dnia 16 b. m. ua koncert do Dro­
hobycza. W programie widnieją utwory kompozytorów: 
Sdint,-SaSnsa, Beihovena, Griega, Wagnera, Galla, Ma­
szy ńskiego, Moniuszki i i. Drużyna ta, śpiewać będzie 
na dochód mającej się założyć bezpłatnie] Czytelni lu­
dowej w Drohobyczu. Piękny cel, artystycznie złożony 
program i znane u nas ześpiewanie się tej pełnej mło­
dzieńczego ognia drużyny, zainteresuje niewątpliwie

mieszkańców Drohobycza i przyniesie wiele artysty­
cznych wrażeń.

W  spraw ie budow y pom nika K. U jej­
sk iego  we Lwowie odbędzie się dziś wieczorem o go­
dzinie 6 w sali posiedzeń magistratru posiedzenie ko­
mitetu.

„Teatr m iłośników  scen y “ odegra 17 bm. 
w niedzielę w sali Sokoła po raz drugi doskonalą kro- 
toehwilę Gondillota w 4 aktach p. t. „Hulaka*. Bilety  
od dziś do nabycia.

Z „ L u t n i Walne zgromadzenie lwow. Towarz. 
śpiewackiego „Lutnia* odbędzie się 28 bm. o godz. 7 
wieczorem w lokalu Towarzystwa. Zwyczajne próby 
odbywają się regularnie w poniedziałki i środy o go­
dzinie 7 wieczorem. Za zarząd D r. Czerny.

D zisiejszy  „W iek X X .“ przyuosi następu­
jące ryciny: Karykaturę polityczną, przedstawiającą
nowego sprzymierzeńca Boerów — dżumę;  dalej scenę 
z Hiszpanii podczas mrozów; wreszcie królową bilardu 
Miss May Kaarlus, wraz z szeregiem jej najlepszych  
„kunszty ków".

Stan pow ietrza. W południe wskazywał ter­
mometr —  8° R.

IŁronilea p o lic y jn a .  Służąca, Katarzyna Kołodziej, ro­
dem ze Złoczowa, ukradłszy swej slużbodawczyni p. Annie Eud 
gaiderobę, wartości 40 złr., zbiegła ze służby. — P. Karolowi 
Witlinowi skradziono ze strychu pod 1. 8 przy ulicy Kleparow- 
skiej damskie futro, podbite rosyjskimi lisami. — Notowany zło­
dziej, Adolf Gróuer, prowadzony do aresztów miejskich, zbiegł 
w drodze. — W realności pod 1. 6. przy ulicy Bóżniczej, kra­
dziono od dłuższego czasu drewniane paki na śmiecie, a wreszcie 
drzwi. Idąc za śladem, odszukał wczoraj poszkodowany drzwi 
swe w piekarni Hersza Silbersteina, przy ulicy Pełtewnej. Prze­
myślny piekarz, kradzionomi drzwiami i drzewem palił w piecu 
piekarskim. — W ulicy Brajerowskiej pod 1. 4. rozbito i okra­
dziono już po raz trzeci spiżarkę p. Abr Schapiry, stojącą w ku 
rytarzu. — Na placu Węglarskim aresztowano zarobmcę, Maryę 
Banak, która będąc w zmowie z kilku niedorostkami, kradła prze­
kupkom kosze ze sprzedawanymi wiktuałami. Parobek Michał Pus, 
skradł służbodawcy swemu p. Wagnerowi pugilares z kwoią 3 
korony. — W ulicy Kraszewskiego aresztowano Mikołaja Pań- 
Czyszyna za sprzedawanie sługom polerowanych obrączek mo­
siężnych za złote. — W Rynku skradli dwaj chłopcy, sprzeda­
jący kartki z widokami, p. Katarzynie Swatko pugilares, zawie­
rający kilka koron. — Z Kołomyi doniesiono telegraficznie o zna­
cznej kradzieży, popełnionej w sklepie zegarmistrzowskim.

Kronika krajowa.
W ybór uzupełn iający  jednego członka Rady 

powiatowej w Limanowej z grupy gmin miejskich, roz­
pisało namiestnictwo na dzień 14 marca b. r.

N adanie probostwa. Odróżnione probostwo 
regiae colt. w Jabłonowie, nadało namiestnictwo ks. 
Ludwikowi Dąbrowskiemu, dotychczasowemu probo­
szczowi w Bruekentlialu.

K raków . W pewnej części prasy znalazły w y­
raz pogłoski, że w Krakowie zorganizowała się obecnie 
spółka tramwajowa, przyezem wymieniono nazwiska 
kilku tutejszych obywateli, mających do niej należeć i 
być posiadaczami akoyj. Doniesienie to pozbawione jest  
wszelkiej podstawy. Spółka zorganizowała się bowiem 
uie dopiero obecnie, ale dnia 19 marca roku 1900;  
nikt z Krakowa do niej nie należy. Spółka ma tylko 
formalnie nazwę : Krakowska spółka tramwajowa i fa­
ktycznie wyłącznie się składają akeyonaryusze zagrani­
czni i zakrojowi. Z Polaków należy do niej tylko pre­
zes rady nadzorczej p. Antoni Ogorski. Spółka belgij­
ska, przekształcona tylko nominalnie na krakowską, 
uchwaliła ponad dotychczasowy kapitał 800 .000  koron, 
wypuścić nowych akeyj za 2 ,000.000  koron na prze­
kształcenie kolei konnej na elektryczną w Krakowie. 
Akcye tej spółki znalazły umieszczenie wyłącznie za 
granicą, szczególnie w Continentale Gesellschafi w No­
rymberdze, w Belgii i Niemczech; część akcyj ma 
Luenderbank. Do rady nadzorczej, oprócz delegatów  
gminy miasta Krakowa dra Leo i dra Rothweiua i 
oprócz prezesa rady nadzorczej, należą ludzie, mie­
szkający w Wiedniu i Brukseli. Rada miasta zawarła 
umowę z krakowską spółką tramwajową, jeszcze duia 
7 maja zeszłego roku. Fakta i cyfry powyższe wyja­
śniają dostatecznie, jak lekkomyślnie nieraz bałamuci 
się czytelników i podaje im zgoła nieuzasadnione, a jak  
w danym wypadku bardzo spóźnione doniesienia.

P rzem yśl. Wiadomość o zamierzotiera przyby­
ciu do nas Tow. miłośników sceny we Lwowie w celu 
dania kilku przedstawień, ożywiła naszą publiczność, 
żądną dobrego teatru. Wielkie sukcesy towarzystwa,  
zdobyte we Lwowie i pochlebna krytyka pism krajo­
wych zapewniają teatrowi miłośników sueny niezawo­
dne powodzenie. Zarzucano tutejszej publiczności apa- 
tyczność wobec sceny. Jest ona rzeczywiście apatyczną 
dla prowincyonalnych trup teatralnych, które każdą 
sztukę kary katu rują, drwią wprost z inteligentnego  
widza, natomiast umie cenić dobrą grę i ua przedsta­
wienia artystów, dostrajających się do jej słusznych, 
a wcale nieprzesudnyóli wymagań, uczęszcza chętnie. 
Miłośników sceny ze Lwowa czekamy niecierpliwie.

Urząd pocztowy dostanie z wiosną 6 urzędników 
dla obsługi ambulansu pocztowego ua szlaku Przemyśl-  
Chyrów-Nowy Sącz.

Karnawał, dobiegający końca, ożywia się. Zapo­
wiedziany jest, cały szereg zabaw. W „Sokole" dnia 
16 b. m. druga reduta) a we wtorek 19 b. m. We­
soły wieczorek dla członków „Sokoła" i ich rodzin;  
w „Czytelni naukowej*, „Ognisku" i „Klubie urzędni­
ków poczty i telegrnfu" wieczory z tańcami; w sobotę 
bal podoficerów obrony krajowej; we wtorek w Kasy­
nie wojskowetn bal kostyumowy.

May / /  antiseptyczna woda do USt na-llePszy środek do konserwowania zębów i jamy
1 m.-  ■■   — ł ustnej w flaszkach po 2 kor. i 1  kor. 20  l i .

Skład w aptece Krzyżanowskiego we Lwowie, Kaźmierzowska 26.
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Zadziwiającą, ale i niebezpieczną dla życia spo­
kojnych obywateli jest dalekonośność karabinów mau- 
lie.herowskieh ostatniego modelu. Onegdaj przy strze­
laniu do tarczy na strzelnicy wojskowej pod Lipowi- 
cami, zabłąkana kula ugrzęzła w oddrzwiaeh cealiiości 
Wlazłów, przelatując z brzękiem mimo ucha Wlazły, 
zajętego przed domem rąbaniem drzewa. Od miejsca,  
gdzie strzelano, do domostwa Wlazłów — jest z  jakich 
3.000 metrów.

M ożliw e jed yn ie  w  G alicy!. W okręgu są­
dowym Łopatyu istuieje kilka urzędów pocztowych, 
połączenie ich jednak jest tego rodzaju, że mimowoli 
przychodzi na myśl przysłowie o tabakierze i nosie. 
Tak np. aby otrzymać w miasteczku Szczurowice od­
powiedź z gminy np. Hrycowoli lub Łaszkowa o pół­
torej do dwie godziny pieszej drogi od Szczurowic- od­
ległych, potrzeba około 6 dui czasu, a więc prawie  
tyle, ile potrzeba na otrzymanie odpowiedzi z Londynu 
lub Paryża. —  Wszystko to pochodzi stąd, że nia ma 
bezpośredniego połączenia pomiędzy urzędami poczto­
wymi  Szczurowice a Łopatyu. Korespoudencya zatem, 
wysłana np. ze Szczurowic do Łaszkowa, musi oddalić 
się od miejsca przeznaezuema o 4 mile na południe 
do Brodów, stąd koleją, oddalając się ciągle od adre­
sata na zachód do stacyi Zablotce, aby następnie, po­
dążyć na północ do Łopatyna i następnie idąc na 
wschód, wroció się prawie do Łaszkowa, na pół drogi 
między Łopatynein a Szczurowicami położonego; okrą­
żywszy w ten sposób cztery strony świata i zrobiwszy 
koło, mniej więcej 12-miłowe, zamiast przebyć 1 do 
2 mile prostej drogi. Czyżby takie utrudnienie kores- 
pondeucyi dla publiczności było znduniem dyrekcyi 
poczt i telegrafów? Może to z celów strategicznych, 
aby utrudnić nieprzyjacielowi odbiór korespondeucyi ?

Dodać potrzeba, że Łopatyn jest siedzibą sądu, 
urzędu podatkowego i innych. Nadsyłają stronom ro­
zmaite wezwania terminowe do Szczurowic lub publi- 
sfcioh gmin. Termiua takie przychodzą ze szkodą stron, 
a nie z winy tych urzędów, bardzo często po czasie 
lub sv ostatniej chwili. Ile cierpi na tem ludność oko­
licy Szczurowic ekonomicznie, a często i moralnie, 
tego by i na wolowej skórze nie wydrukował.

S zczakow a. Na dochód budowy kościoła miej­
scowego odbył się dnia 9 b. m. w salach kolejowych 
dworca bal, który przyuiósł czystego dochodu 100 kor. 
Oprócz tutejszych, wzięło w nim udział wiele osób tak 
z  okolicy najbliższej, jak i z Królestwa. Do kadryla 
stanęło 58 par. Tańce prowadził przy dźwiękach ka­
peli 13 p. p. pan K. Karpiński z Krakowa, którego 
dzielność znaną jest  w szerokich kołach m. Krakowa.

Przyozdobienie sal balowych było dziełem pp. Bo- 
chyóskiego i Miilduera w Szczakowej, którzy przy po­
mocy kolegi swego p. Wlaska ofiarowali nadto 80 sziuk 
oryginalnych karnetów swego pendzla. Karnety też były 
atrakcyjnym punktem naszego balu, a amatorowie-artyści 
zbierali powszechne uznanie i pochwały.

Następnego dnia, t. j. 10 b. m. odbyło się tu po­
siedzenie istniejącego już od r. 1897 komitetu budowy 
kościoła, pod przewodnictwem ks. A. Ponińskiego z Ho­
ryńca. Sprawa utworzenia osobnej parafii z gm in : 
;Szczakowa, Ciężkowice i Długoszyn postąpiła o tyle, 
że postanowiouo wnieść prośbę do konsystorza krakow­
skiego. Uproszono nadto przewodniczącego, by wpływa­
mi ąwymi starał się o powiększenie dość nieznacznych 
funduszów budowy. Kościół stoi wprawdzie pod dachem, 
ale do pokrycia dotychczasowych kosztów i do wykoń­
czenia budynku i domu dla proboszcza, potrzeba jeszcze  
około 60 .000  kor. Datki mieszkańców tutejszych płyną 
wprawdzie dość raźnie i komitetowi pań (pod przewo­
dnictwem pp. Lindowej, Martuniowej i Misiewiczowej), 
;należą się słowa szczerego uznania, ale to są datki 
drobne; my zaś sami bez poparcia ogółu społeczeń­
stwa polskiego nie podołamy i tak ważnego posterunku 
nie uratujemy. Sejm krajowy i powiat powinnyby przyjść 
z pomocą.

Z ok o licy  Pom orzan. W  imieniu wszystkich 
mieszkańców okolicy Pomorzan zmuszony jestem napi­
sać, co następuje: Wszystkie urzędy pocztowe na około 
Złoczowa, jak up. Sassów, Białykamień, a nawet Gołogóry 
i Olszanica dwurazową pocztę otrzymują— zakątek nasz 
jest pokrzywdzony, bo Pomorzany tego dobrodziejstwa 
nie doznają. Przypominam sobie, że czyniono usilne 
zabiegi o dwurazową pocztę. Dlaczego jednak taka 
mała mieścina, jak Gołogóry i nawet Olszanica zostały 
wyszczególnione, a Podmorzany większe i haudluwne 
miasto, a nie otrzymało —  tego nie możemy zrozu­
mieć, a tem więcej, że będąc od Brzeżan zaledwie 3 
mile oddaleni, a dzięki zarządzeniu dyrekcyjnemu, 
chińskim murem odgraniczeni, otrzymujemy nasze li­
sty z Brzeżan na około świata przez Potutory, Tarno­
pol, Złoczów dopiero do Pomorzan. Listy te dzię­
ki tej procedurze arcyciekawej nieraz dopiero trze­
ciego dnia do rąk naszych dostają się. Nic więc dzi­
wnego, że handlarze tutejsi, mając często pilne sto­
sunki z Brzeżauami, listy swoje przez furmanów i inne 
podobne okazye odsyłają, obawiając się, by poczta na 
około świata nie zaniosła. Ja też tak samo robię, od- 
sełom listy moje do Brzeżan umyślnym posłańcem —  
doznawszy zawodu pocztą kilka razy.

Czy nie byłby łaskaw nasz poseł sejmowy spra­
w ę  tę tak naglącą pod swoją opiekę wziąć i wyje­
dnać, by nas upośledzonych wysoka dyrekcya dwurazo­
w ą  pocztą uszczęśliwić raczyła.

P rzem yślan y . Dwóch urzędników sądowych 
p. K. i p. St. pokąsał w sądzie tutejszym du. 22 sty­
cznia br. pies wściekły, będący własnością pp. Rzu- 
chowskieh. Silnie pokaleczonych opatrzył tego samego 
dnia tutejszy dyrektor szpitala dr. Markiewicz, wypa­
liwszy im platyną rany na rękach. Sekcya zwierzęcia,

wykonana nazajutrz przez tamtejszych doktorów, pp, 
Sigala i Engla, wykazała wściekliznę, wobec czego 
głowę psa odesłano do dalszego badania Akademii we- 
terynaryi we Lwowie.

Pokąsani, przerażeni, natychmiast odjechali tego  
samego dnia do Krakowa, do zakładu prof. dra Buj­
wida, skąd po czteruastoduiowem ochronnera szczepie­
niu przeciw wodowstrdowi, powrócili do Przemyślan 
dnia 5 lutego. Cieszyli się nadzieją, że może pies nie 
był wściekły — tymczasem dnia 7 lutego nadeszła 
niefortunna wiadomość z akademii weterynaryi o skon­
statowaniu silnej wścieklizny u psa.

Parę dni przedtem pokąsał ten sam pies cztero­
letnie dziecko tut. urzędnika sądowego p. M. w rękę, 
ten jednak, nie przykładając znaczenia do tego, czekał 
spokojny aż do powrotu kolegów-pacyeutów Bujwidow- 
skich z Krakowa. Dopiero wiadomość o -skonstatowa­
niu wścieklizny u dotyczącego psa, popchnęła p. M. 
do wysłania dziecka do zakładu krakowskiego.

Energię tutejszego burmistrza p. Fuchsa i pie­
czołowitość jego o dobro zdrowia mieszkańców Prze­
myślan również warto tu zaznaczyć, —  z jego też po­
lecenia w przeciągu dwóch tygodni wystrzelano około 
40 psów podejrzanych.

M ikołajów. Tutejsze Stowarzyszenie straży 
ogniowej za inieyatywą swego zastępcy naczelnika 
p. Stanisława Zbudowskiego zawiązało w swem łonie 
amatorskie kółko teatralne.

Na pięknie urządzonej scenie w sali magistratu, 
widzimy od czasu do czasu naszych artystów z grona 
tutejszych mieszczan, rzucających z mej do spracowa­
nego ludu słowa szlachetne — słowa otuohy i na­
dziei...

I lud nasz zaczyna uczuwaó, że karczmy i szyn- 
kowuie, to mordownie ich życia, ich rodzin, a to, że 
wódka to po prostu trucizna, niszcząca ich zdrowie i 
tłumnie przychodzi na owe widowiska, gdzie do nich 
przemawiają tak swojsko i ciepło — słucha tych słów 
z pobożną niemal uwagą, dziwiąc się i ciesząc zarazem, 
że przecie znalazł się ktoś, kto się nim zajmuje, kto 
czuje jego niedolę, kto chce go z niej wybawić!

Dzielnym strażakom i ich naczelnikowi należą się 
za te starania około uszlachetnienia dusz naszych cie­
mnych chłopów, słowa serdecznej podzięki i zachęty 
do dalszej pracy.

Stan isław ów . Karnawał u nas w  pełnym  
rozkwicie. Nulla dies sine linea. Bale, wieczorki, rau­
ty i „kinderbale" w ścisłym i nieprzerwanym po sobie 
ciąguą się łańcuchu, dając wyobrażenie o dostatku, 
w sferach uczęszczającej na nie gorliwie publiczności 
panującym.

Jedną z najświetniejszych zabaw pod względem  
liczebnego udziału bawiących się, był sobotni raut ko- 
styumowy w Sokole, na którym do pierwszego kadryla 
stanęło 84 par taucerzy, pod wodzą doświadczonego 
aranżera p. Skwirozyńskiego. Nie brakło bardzo ładuiu- 
tkich i świeżutkich kostyumów, tem piękniejszych, że 
ozdabiały zgrabne figurki milutkich tancerek. Opinia 
balowa przyznawała berło kostyurnom: muzy, bóbć, ry­
baczki i „stałości męskiej" i zapewne słusznie.

Wczoraj zuowu odbył się wieczorek dam dobro­
czynności. Była to zabetwa tutejszego świata eleganc­
kiego. Bawiono się bardzo ochoczo w 34 pary, a do­
broczynność zyskała na tych tańcach coś przeszło 200 
koron.

Świetnie się zapowiada wieczorek, mający się  
odbyć dnia 16 b. m. na rzecz Domu polskiego w Mo­
rawskiej Ostrawie, korouą zaś karnawału będzie nie­
wątpliwie raut Sienkiewiczowski w teatrze, dnia 17 
bra. Teatr na tę zabawę już od 2 tygodni zupełnie jest  
wyprzedany. Komitet, zajmujący się tą piękną zabawą, 
poczynił bardzo obszerne przygotowania, tak, iż można 
z góry przewidzieć, że raut ten pod każdym względem  
wszystkim odpowie oczekiwaniom.

Niesłychane oburzeuie panuje w mieście od kilku 
dni z powodu mężnego znalezienia się pewnego ofice­
ra 95 pp., który na ślizgawce w parku br. Romaszka- 
na uderzył trzecioklasistę ze szkoły realnej w twarz, 
z powodu, że malec śmiał na niego przez nieuwagę 
najechać. Spodziewać się należy, iż przełożona władza  
pana „lajtnanta" i towarzysze broni potrafią bohater­
stwo to oficera należycie uznać i ocenić.

W  Starych  K utach w nocy 8 lutego popeł­
nioną została straszna zbrodnia, na włościaninie Miky- 
cie Bojczuku i tegoż małżonce Katarzynie — znaleziono 
ich bow iem : jego z poderzuiętem gardłem, a ją z roz­
trzaskaną czaszką i licznemi pchnięciami nożem w ple­
cy i piersi.

Sprawców dotychczas nie wykryto. Zamordowani 
byli bezdzietni i majętni ludzie.

D rohobycz. Jeszcze nie przebrzmiały echa w y­
borów do Rady państwa, a już „politycy" nasi roz­
dzielają między swoich trabantów mandaty do Rady 
miejskiej. Piękne dni anarchii kończą się w przyszłym 
miesiącu. A tymczasem każdy bezstronny przyzna, że 
za czasów absolutyzmu miejskiego uzyskaliśmy nieje­
dno, czego nie mogliśmy się doprosić za sławetnych  
rządów Atlasa i pełnej Rady. Oznaczono imiennie uli­
ce, zasypano kanały, pomożouo czujność policyi. Gdy­
by jeszcze tylko mniej biota, a uieco więcej światła...

Karnawał wre w całej pełni. W przeciwieństwie 
do zwierzątek, budzących się ze snu na wiosuę, nasze 
wszystkie towarzystwa w błogim pogrążone śnie, a 
więc Sokół, Bursa, Gwiazda, Tow, Straży ochotniczej, 
Kasyna, Tow. Rygoryznntów wyz. m. obudziły się na 
zimę. Toż rauty, jour fixy, pikniki, wieczorki z tańca­
mi, wieczorki wełniane, koalicyjne bale, dziecięce bale, 
gadające gazety, „nagie dusze" i inne tego rodzaju 
seeesye konkurują z sobą co do świetności niespodzia­

nek (które zazwyczaj polegają na tem, że ich nie ma) 
i co do doboru towarzystwa. Hulaj dusz :o ! —  mówi 
mamcia —  byleby w „dobrnnem" towarzystwie. —  
Więc „demokratyczny" zarząd Sokoła „zapomniał4* tyl­
ko wysyłać zaproszenia na bal swój zeszłego miesiąca  
do wszystkich członków, nieopatentowanyeh doktora­
tem lub c. k. stemplem. Dziwna, że jeszcze nigdy nie 
zapomniał po pierwszym przysłać im woźnego a księ­
gą płatniczą*

JRękopisów re d a k e y a  n ie  zw raca .
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t a a d m in is tr a c y ą  p r z y  u licy  
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w szelkie za p y ta n ia  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymanili 10 li. marki lub karty korespondencidnej.

P ro sim y  o w y ra źn e  w y p isy w a n ie  adresów  no-  
w y  eh pren u m era torów , o ra z o n a lep ia n ie  na p rze ­
kazach  opaskow ych  adresów  dotychczasow ych  p re ­
n u m era torów .

Toiuarzystw o ry g o ry za n tó w  w e L w ow ie. W so­
botę 16 bm. odbędzie się na dochód Towarzystwa w sali hotelu 
Belle-vue wieczorek z tańcami. Początek o godz. 9 wieczór.

Z m a r li:
W Grzybowicach: Ks. Włodzimierz Turkiewicz, gr. kat, 

proboszcz, członek konsystorza, dziekan etc., lat 64
W Krakowie: Stanisława Hoszard, córka ś. p. dra Fran .. 

Hoszarda, członka Wydziału kraj., lat 47. •
We Lwowie: Adela Hailig, sierota po radcy wyższego  

sądu, lat 28.
W Rybnej pod Krakowem: Dr. Stanisław hr. Rostworow­

sk i, praktykant konceptowy w prezydyum namiestnictwa, w 27 
roku życia

W Stanisławowie: Aleksander Kluczenko, emer. kontrolor 
podatkowy, lat 79 , Franciszek Strachotyński, emer. wachmistrz 
8 pułku ułanów, lat 69.

R estau racya  w  pasażu  M ikolascha, z
wielkim komfortem i wzorowo urządzoua wraz z poko­
jami do śniadań, zostaje otwartą dnia 16 bm. Kuchnia 
wyborowa, a napoje najlepszej jakości poleca Leon Or­
łowski z Krakowa. 103G

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r  tea tru  m iejsk iego  w e L w ow ie:
W piątek 15 bm. po raz trzeci „Nawojka", komedya w  3 

aktach Stan. Rossowskiego
W sobotę 16 bm : „Marta" czyli „Kiermasz w  Ryszmon- 

dzie", opera w 4 aktach W. Flotova. Wyśtęp Aleksan, Myszugi 
w party i Lionela.

W niedzielę 17 bm. o godzinie 3Va popołudniu: „Zaczaro­
wane koło“, baśń dramatyczna w 5 alitach Łucyana Rydla.

W niedzielę o godzinie 7V2 wieczorem : „Pajace", opera 
W 2 aktach Leoncavalla i „R}Cjrskość wieśniacza" (Cavaleria 
rusticana), opera w 1 akcie P. Mascagniego z panną Stiassełrn 
i p. Warmuthem.

Najbliższą nowością będzie „Pieniądz albo życie*, kome­
dya w  4 aktach Alfreda Capus’a, przekład Heleny Egerowej.

I. z e szy t „Ludu" z r. 1901, organu Tow. lu­
doznawczego, zawiera następujące artykuły: Jau Wi­
to rt: Filozofia pierwotna (Aniinizin). —  Dr. Fr. Krezek: 
Przyczynki do drugiego wydania „Księgi przysłów" 
S. Adalberga. —  Bron. Gustawicz: O ludzie Podduklań- 
skim w ogólności, a Iwoniczanach w szczególności. —  
St. Ciszewski: O atalykacie. —  Józef Schnaider:
Z kraju Hucułów. —  Maksymilian Gumplowicz: Polacy 
na Węgrzech II. — Dr. Mich. Żmigrodzki: Kongres 
folklorystów w  Paryżu 1900 r. — Rozmaitości. —  
Rozbiory i sprawozdania. —  Sprawy Towarzystwa.

Z apow iedziana wystawa Stow. polskich arty­
stów „Sztuka" otwartą została wczoraj w salach na­
szego Towarzystwa sztuk pięknych.

W wystawie biorą udział pp.: Axentowicz, Augu­
stynowicz, Bruzdowicz, Chełmoński, Fałat, Laszka, Me­
hoffer, Siedlecki, Stanisławski, Weiss i W y c z ó łk o w s k i.

Pom ników  K rakowa. Maksymiliana i Staui- 
sława C e r c h ó w ,  z tekstem dra Feliksa Kopery, w y­
szedł zeszyt XII.

R ejane, słynna artystka francuska, wyjeżdża  
do Ameryki na tournće artystyczne. Grać będzie 50 
razy, biorąc po... 5.000 fr. za jedno przedstawienie. 
B agatela!...

„Spiąca“ (Dormeuse) pod tym tytułem grano 
w Odesie ciekawy dramat, osnuty na tle słynnej 
„uśpionej", która w okolicy Paryża pogrążona jest we 
śnie od lat 11. Autor Audró de Lorde wyzyskał ów 
temat w bardzo ciekawy sposób. ;

H enryk M elcer konceutował trzykrotnie w Ber- i 
linie z dużem powodzeniem w sali Becksteina. Poże­
gnalny koncert p. Melcera odbył się wobeo zapel- 
niouej sali, która entuzyastyoznie żegnała naszego  
pianistę

R ostand pisze nową sztukę z  rolą główną dla 
Coąuelina starszego. Rostand zdaje się będzie kandy­
dował do zajęcia fotelu w Akademii, opróżnionego po 
śmierci Boruiera.

Polacy na obczyźnie
H elena .M odrzejewska umieszcza w D zien ­

niku Chicagoskim , wychodzącym w Chicago w Amery­
ce, niezmiernie ciekawy i P'§hny list, w którym wzy­
wa Polaków, zamieszkałych w Chicago do wzniesienia 
stałego polskiego teatru. Znakomita nasza artystka 
w gorących i pięknych słowach pisze, iż »nie wolno 
Polakom zapominać o tem, że są Polakami, gdyż na­
sza ziemia jęczy w ucisku, język nasz jest prześlado­
wany, i nie woluo nam patrzeć obojętnie i nie po­
dnieść głosu w sprawie ratowania czystości naszego 
języka". Dalej, Modrzejewska opierając się na tem, iż. 
w Chicago jest lOCLOÓO Polaków, twierdzi, że teatr 
stały, złożony z artystów, a nie amatorów ma raeyę 
bytu, a teatr jest na „całym Bożym świecie uważany  
za jeden z najważniejszych czynników ogłady i cywi­
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l!«acyi“. List ten zbija redakeya D ziennika, twierdząc, J 
ze tentr jest...  zbytkiem, że Polacy w Ameryce są 
bi^uesistami i nie mają czasu na teatra, że kółka ama­
torskie wystarczają, i że oni do budowy teatru w Chi­
cago ręki nie przyłożą. Co dziwnego ? Wystarczy wziąć 
repertuar tych amatorskich koncertów i teatrów, a 
przekonamy się, iż rzeczywiście Modrzejewska ludzi 
się co do potrzeb artystycznych Polaków w Ameryce.
I tak — p. S. Zahajkiewicz wystawia tam dramat —  
„Za wolność i miłość44, w  Awondale grają rDziesięó  
tysięcy marek, czyli łakomy dwa razy traci*. Po co 
Fredro? po co Słowacki? po co Modrzejewska?...

2  s a li s ą d o w e j.
Lw ów , 15 lutego.

(Drugi proces K asy oszczędności).
^ Dziś dalszy ciąg zeznań świadków. Pierwszy 

staje kasyer Kasy oszcz. P e ł c z y ń s k i .  Wystawia 
[świadectwo Zimie, z którym spędził spory szmat 
!czasu. Ufał mu bezgranicznie do ostatniej chwili. 
(Na polecenia ustne wypłacał znaczne nawet sumy, 
fasygnaty przychodziły dopiero później.

Św. Alfred Z g ó r s k i ,  dyrektor Banku krajo­
wego. Po runie znaleziono w biurku Zimy weksle, 
momiędzy nimi nie było jednak weksla na 80.000 
|z podpisem Ziołeckiego. Zgodnie z księgą kasową 
'dług Ziołeckiego określono na 111.500 zł. Dług ten 
miał zapewnienie hipoteczne do wysokości 80 000 zł. 
>na resztę znajdowało się również pokrycie. O Zio- 
[łeckim wyraża się świadek, że był dobrym urzędni- 
rkiem, dlatego też zapewnie, gdy chciał porzucić 
-obowiązki kasowe, gwałtem go prawie zatrzymano.

O pozyeyi 3.666 zł. i o całym długu Czerwiń­
skiego świadek nic nie wie.

Ponownie jako świadek staje p. Wędrychowski. 
[W styczniu r. 1899 prowadził on księgę bilansu 
.surowego, po nim czynność tę wykonywał Ziolecki. 
[Otóż w księdze tej zauważono poprawki, co do któ- 
jrych świadek oświadcza stanowczo, że nie mogły się 
■wydarzyć za czasów jego urzędowania.

P r z e  \V4 Czy nie mógł poprawek tych dokonać 
Żebrowski ?

j r Ś w.: Nie mam powodu do takiego podejrzenia.
Odnośnie do zapytania przewodniczącego, wy­

stosowanego do świadka w kierunku, czy nie wie co
0 rencie półmilionowej.

Dr. K w i a t k o w s k i  stawia wniosek, poparty 
również przez dr. G r e k a ,  ażeby odczytać odnośny 
ustęp rozprawy pierwszej Kasy oszczędności, stwier­
dzający, że renty tej w skarbcu nie było.
< Trybunał, po długiej naradzie, postanowił na
razie wstrzymać się z uchwaleniem tego wniosku, 
/możliwe jest bowiem, że dalszy przebieg rozprawy 
[wyjaśni tę sprawę.
* Na zapytanie prokuratora, Ziolecki raz jeszcze
stanowczo oświadcza, że jego stosunek do Zimy ni­
gdy nie był bliskim. Poczuwał się do pewnego długu 
wdzięczności wobec dyrektora za to, że za jego 
właśnie poradą, zrobił wraz z panem Lityńskim 
bardzo korzystny interes, na dzierżawie skarbkow- 
fikiego gmachu. Jako urzędnik w niczem jednak 
byłby byl nie poszedł na rękę dyrektorowi, gdyby 
w żądaniu dostrzegł jakąkolwiekbądż nieprawi­
dłowość.

Staje św. Bronisław R a d z i s z e w s k i .  Dnia 2 
Stycznia 1899 byl przydzielony do pomocy kasyere- 
wi. Wydawał stronom asy gnaty. Wpłynęła wówczas 
asygnata na 89.000 zł. do wypłaty, ale pobór był 
mniejszy. Znajdowało się na niej nazwisko Ziołe­
ckiego. Komu zostały wypłacone pieniądze — tego 
nie pamięta. Uderzyło go tylko to, że prolongata 
dokonana w taki sposób, iż większym wekslem za­
płacono mniejszy. Przez kogo asygnata była napisa­
na i podpisana — czy pisał Ziołecki, czy też kto 
jnny, tego nie pamięta.

Dr. G r e k :  Czy nie byłoby pana uderzyło,
gdyby pan na tej asygnacie zauważył pismo Zio- 
Seckie,ro ?
; Ś w.: Wątpię.
1 Dr. K w i a t k o w s k i :  Czy wiedział pan co 
o dochodzeniach i poszukiwaniach zaginionego weksla 
na 80 000 zł.

Ś w.: Że zginął weksel —  o tem mówiono, 
,0 poszukiwaniach jednak nic nie wiedziałem.

Odczytano jeszcze zeznania Stanisława Wą- 
torskiego, poczem przewodniczący zarządził kilku­
minutową przerwę.

Po przerwie przesłuchano świadka Ż e b r o w ­
s k i e g o ,  b. urzędnika Kasy oszczędności, nieza- 
przysiężonego. W sierpniu 1899 został zasuspendo- 
wany. Czynność, jaką wykonywał w Kasie, polegała 
na tem, że z terminarza wekslowego wciągał weksle 
do inwentarza. Robił rozliczenie do bilansu za rok 
1898. Przy końcu znajduje się tara suma już 
weksli zaległych, co do której oświadcza p. Żebrow­
ski, że otrzymywał ją  od dyr. Zimy. Skąd on brał 
tę sumę — tego świadek nie wie.

Inwentarza za rok 1898 świadek nie robił, 
jtylko p. Wątorski, kalkulant namiestnictwa. Świa­
dek przeczy, jakoby był pomocnym Wątorskiemu 
w tej czynności.

W inwentarzu Wątorski ego mimo, sc znajdują 
się omyłki w sumach dziennych, suma w rezultacie 
się zgadza. Te omyłki miały powstać _ z powodu 
iuformacyj mylnych Żebrowskiego, który, jak to za­
znacza Wątorski w swych zeznaniach — podał mu 
gotowe sumy dzienne.

W księdze głównej, którą prowadził Ziołecki, 
przewodniczący pokazuje pozycye, w których wyrzu­
cono sumę mniejszą o 80.000 zł. Co do tego świa­
dek nie może dać żadnych wyjaśnień.

Świadek zeznaje, że u p. Ziołeckiego zajęty
był prywatnie, bo prowulził mu hotel „Imperiał44, 
za co pobierał 50 zł. miesięcznie.

Św . Jan  G ó r s k i ,  urzędnik Kasy oszczędno­
ści we Lwowie, pracował przy dzienniku likwidatury 
do 1 stycznia 1899. Dziennik ten składał się z po­
jedynczych arkuszy, które zszywało się z końcem 
miesiąca, a oprawiało dopiero z końcem roku.

Każdy weksel przechodził przez jego ręce, 
czy jednak w miesiącu wrześniu roku 1898 wszedł
jaki weksel na 72.500 zł. tego sobie nio przy­
pomina.

O „wekslach artystycznych" świadek nic nie 
słyszał w oddziale wkładkowym, o manco w r. 1890 
czy 1891-szym wiedział, lecz malwersację pokrył 
wtedy dyrektor.

Świadek opowiada szczegóły rachunku śp. Czer­
wińskiego. Przypomina sobie szczegółowo dokładnie, 
jak dyr. Kuczyński przyniósł sam 2.666 zł. Zima 
polecił sumę tę przeprowadzić przez asygnatę.

— Na jaki rachunek wziąć te pieniądze? — 
pytano wtedy Zimę.

—  To wprawdzie moje pieniądze —  odparł — 
ale weźcie na rachunek Czerwińskiego.

Zrobiono więc nowe konto. Świadek zeznaje, 
że police za ś. p. Czerwieńskiego opłacał sam dy­
rektor z własnej kieszeni, czego niejednokrotnie był 
świadkiem.

Likwidator otrzymywał polecenia do wystawie­
nia asygnaty, ustnie, albo pisemnie. Zdaniem świadka, 
likwidator nie mógł pytać się dyrektora, na co on 
potrzebuje tych lub owych pieniędzy, tylko miał ro­
bić, co mu kazano.

—  Czy mógł sprawdzić, o ile podana suma 
zgadza się z rzeczywistym stanem rzeczy?

— Jak  czasem.
Na tem przerwano przesłuchanie świadka i od­

roczono rozprawę do popołudnia godz. 4.

Koło polskie.
(Depesze „Słowa Polskiego“).

W iedeń. Koło polskie zebrało się o godzinie 
10 rano. Prezes Jaworski odczytuje i składa do 
aktów Kola polskiego l i s t  S i e n k i e w i c z a  z po­
dziękowaniem. List ten opiewa:

„Dostojny i czcigodny panie prezesie! Racz 
wyrazić w mojem imieniu Kołu polskiemu we Wie­
dniu uczucie najgłębszej wdzięczności i serdecznej 
podzięki. Zaszczyt, jaki mnie spotyka od znakomi­
tych przedstawicieli społeczeństwa, którzy potrafili 
tak wspaniale stanowisko wśród rozlicznych i często 
wrogich żywiołów naszej narodowości zojąć, jest dla 
mnie wielką nagrodą i najświetuiejszem uwieńcze­
niem mej pracy.

Dziękuję za to Kołu i jego sercu, które tak 
odczuwa i nagradza wszelką, choćby skromną, ale 
szczerą w dobrej wierze pracę dla narodowego do­
bra. — Pozostaję z głęboką czcią i poważaniem.

H enryk Sienkiewicz. , A
■f L is t  ten powitano oklaskami.

Prezes J  a w o r s k i zawiadomił następnie Koło 
O kilku ważnych sprawach.

P. R o t t e r  imieniem komisyi dla spraw ślą­
skich donosi, że komisya na podstawie memoryału 
dra Michejdy, jes t  gotową zaraz do referatu. Ze 
względu jednak, że statut musi być dziś załatwiony, 
sprawa ta  wejdzie na porządek dzienny na jednem 
z najbliższych posiedzeń.

Poseł R o m a n o  w i c z  wnosi, aby zaraz po fe- 
ryach zapusinych odbyć posiedzenie speeyalne dla 
budżetu — co prezes Kola przyrzeka, łącząc z tem 
na życzenie Abrahamomicza sprawę inwestycyjnego 
przedłożenia rządu.

Prezes J a  w o r  s k i  porusza sprawę wczoraj­
szych zajść w Izbie. Komisyi parlamentarnej nie ma, 
a wczoraj przemaw ali Wassilko i Kos z najostrzej- 
szemi inwektywami przeciw Kołu i Polakom; nie by­
ło wczoraj komisyi, któraby wyznaczyła mówcę do 
odpowiedzenia, skutkiem czego napaść Wassilka i 
Kosa nie została odpartą.

Rozwija się obszerna dyskusya, z której wy­
nika uchwała, że przy najbliższej sposobności będzie 
daną odpowiedź.

Przystąpiono do dalszego ciągu dyskusyi s ta ­
tutowej.

Paragraf 6 został uchwalony z dodatkiem Do- 
boszyńskiego, że archiwaryusz utrzymuje i przecho­
wuje akta Koła.

Przy paragr. 7 poseł S t w i e r t n i a  żąda ści­
ślejszego określenia kompletu.

Według statutu, komplet codziennie jes t  inny,: 
bo liczba posłów, przebywąjących we Wiedniu, nie; 
dći się dokładnie oznaczyć i stwierdzić. W  statucie, 
wymaganą jest do kompletu liczba połowy przeby-j 
wającyck we Wiedniu posłów, wnosi, aby komplet! 
tworzyła liczba 39 posłów — p. Rotter wnosi 2/s j 
pełnej liczby członków Koła polskiego do kompletu,’ 
p. Popowski 2/& posłów, bawiących we Wiedniu.

R o t t e r  i D o b o s z y ń s  k i  zwracają uwagę nai 
przypadkowość uchwały.

Doboszy ński żąda Vs wszystkich członków- 
Koła do kompletu.

P i ę t a k  wnosi, aby więcej niż połowa człon-j 
ków Koła z opuszczeniem w yrazów : „bawiącychj 
we Wiedniu".

Uchwalono według wniosku komisyi. ^  I
Paragrafy 8. i 9. uchwalono bez zmiany. :
Przy §. 10. wnosi p. R o s z k o w s k i :  W  ko-1 

misyi członkowie Koła mają swobodę dzinłania,i 
wolno jednak Kołu polskiemu uchwalić sposób ich* 
postępowania tamże.

Rozwinęła się długa dyskusya. Za poprąwką[ 
Roszkowskiego przemawiali: By k ,  R o m a n o w  i c z, 
D o b o s z y ń s k i ,  G n i e w o s z  i R o t t e r ,  zaś prze-, 
ci w G i z o w ski .

Byk wnosi: Koło może uchwalić, jakie stano­
wisko mają członkowie Koła zająć.

Prezes J a w o r s k i  broni wniosku komisyi, je ­
dnakże nie sprzeciwia się także wnioskowi Rosz­
kowskiego.

Wniosek Roszkowskiego i cały § 10 uchwalono.
Posiedzenie trwa dalej.

Depesze „Słowa Polskiego44
... .-..wr-; z dnia 15 lutego. ,

L osy m ia sta  S tan isław ow a .
Stanisław ów . Przy dzisiejszem ciągnieniu lo­

sów padły następujące wygrane: 18.000 kor. nr. 7772, 
1.200 kor. nr. 2.874; po 300 kor. nr. 2787 i 13256; 
po 100 kor. nr. 21723, 22922, 20021, 11153, 21349, 
15988. ------ ----

Zaburzenia  w  H iszp a n ii .
P aryż. Agencya Hayasa donosi z Madrytu, 

że zaburzenia powtórzyły się w wielu prowincyach. 
W Alicante odbyły się demonstraeye i bójki.

ry— Dż u ma  w  K a p sz ta d z ie .
K apsztad. Bakteryologowie stwierdzili urzę­

dowo dżumę. W szpitalu było dotychczas 12 chorych 
na dżumę. ...... .

v ^  W ieści z  p o łu dn iow ej A fryM .
Londyn. Biuro Reutera donosi z Johannes- 

burga 14 b. m .: Silny oddział Boerów usiłował wczo­
raj zniszczyć wodociągi; po gorącej walce Boerów 
odparto. Boerowie mieli 3 zabitych i 23 rannych, 
Anglicy 3 rannych.

Londyn. Kitchener donosi z Pretoryi pod da­
tą  wczorajszą: Nasze wojsko znajduje się obecnie, 
na południe od Philipstown. W bliskości znajdują 
się Boerowie pod wodzą Deweta. Dewet przekroczył 
rzekę Oranie kolo Sanddrift i jak się zdaje, posuwa 
się w kierunku zachodnim. French miał koło Ennelo 
kilka potyczek z Boeraini, zabrał im wiele wozów 
i broni.

K raków . Czynią się tu ze strony kompe­
tentnej starania o utworzenie w Krakowie drugiej; 
szkoły realnej. Na potrzebę tego wskazuje fakt ten,, 
że dyrektor Petelenz musiał obecnie utworzyć filię! 
szkoły realnej. Utworzenie drugiej szkoły realnej 
nastąpiłoby z początkiem drugiego roku. _

"
Berlin, 15 lutego. Banknoty austryac. 85*05, 

Spirytus 44*20.
Frankfurt, 15 lutego. Austr. kred. 212*25 

Laura 199*— , Disconto 184 60, Koleje państwowe 
144 25; Alpiny — *—.

Kroniczka z ostatniej chwili. Łą
5 -c łu  żo łn ierzy  z nałożonym i b agn eta ­

mi konwojowało dzisiaj, około 12 l/» w południe, j e ­
d n e g o  bezbronnego „cywila44. Zbiojna ta kawalkada 
musiała zaciekawić i zaniepokoić potulny unsz Lwów. 
„Cóżby to było —  pytali przechodnie —  to chyba ja­
kiś straszny i niebezpieczny zbrodniarz, aż 5-ciu go 
prowadzi*4. „A może ou taki silny, że potrzeba aż tylu 
„inużów**, aby się nie wyrwał?* —  odezwał się ja­
kiś głos wśród tłumu. „E, nie — odparł ua to ktoś 
inny -— przecie widzą pauowie, że to chyrlak44.

Co było przyczyną tego wzbudzającego sensacyę  
pochodu? Z wielkim trudem, bo wszystko, co dotyczy 
wojska, jest zawsze „ein Staatsgeheimniss*, doszliśmy  
do jądra rzeczy: Ten aż przez 5-ciu żoluierzy konwo­
jowany „chyrlak* — nie stawił się do „ Controlver- 
sammlung /“ Czy w stosunku do przewinienia nie za du­
żo groźnej parady?

K n a i a e  z e  
s w e j  n i e  

p ó w n a m e j  i dobroci

z fabryki B I I O O L M  U £ 1K Ł I C Z K I  w Krakowie
są na składzie we wszystkich sklepach Narodnej Torhowli

tak we Lwowie jak i na prowir\cyi. — Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatr\ie..
Jutki cygaretowe
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N A D E S Ł A N E .
R/ihryku n NA D ldSŁA N E u m e pochodzi od rednkcyi,

która też za n i*  udpnwiedzKUności mc. nr t ir tm uje .

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .
Wszech nauk lekarskich 394

Dr. Mieczysław Sołtysik
specjalista chorób dziecięcych, ordynuje od 3 —4 g .  

obecnie ulica Sobieskiego l 5.

Specjalista chorób żołądka, nerek i pęcherza

! > r  W A L L A C H
wykonuje cheiniczno-mikroskopiczne badania treści tychże 
organów w godzinach ordyn. (9 — 10 i H—4), przy ui. T e a ­

tra ln ej a 3  fw gmachu lir. Skarbka]. 827

H i* .  M i i r o i  l l a i s i g p
długo le tn i  s e k u n d a r y u sz  szp ita la  pow szech .

o w r ó e i ł  i  o r d y n u j e  w  c h o r o b a c h  w e w n ę ­
t r z n y c h  o d  3 — 4 ,  u l .  G r o d z i c k i c h  8 . I piętro)

nr ni rwniMBn— nimi !■■■,— — « o — — bp— —  i — — — — —w « — a — — mmmmmmc— —

M T" Kurs przygotowawczy
■ !o egzaminu na jednorocznych ochotników (Iutell igenz-  
t>r&t'ung) rozpoczyna się z dnięin 1 -go muren br. w szkole  
przygotowawczej St. L)0IIRO W O L S K IE G O , ul. P<»ile\v- 
s  ::ego l. 9. Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowanych na 
ż.ułanie. Przy zakładzie znajduje się pensyon.it. 770

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł, 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od tO kwie­
tnia. — Zgłoszenia : Pension Ver\valtung, Villu Wnjrda. 
Bad Nauheim, Karlsstr. 27. 33
  _______________________________________

ICosmin w oda do ust uznaną je s t  jed n og ło ­
śnie, jak o  najlepsza do p ielęgnow ania  zę ­
bów, g d yż  jed n oczy  w sobie zadziw iące dzia­

łanie, przyjem ny sm ak i taniość.
U3T" Flakon kor. 2 — wystarczy na długo.
• a a M M M a a n u M i a w u o M a a H M M H a n M H n M m n r i m B m n a M n i

Bal Kuchmistrzów
strzów „Zgoda" urządza wieczorek z tumami na do­
chód funduszu zapomogowego tegoż stow. dniu 18 
bm. w salach stow. „Skala*. Obfity program i uro­
zmaicenie znbawy oraz bognty zapas figli kotyliono­
wych zapowiada świetne powodzenie tej pierwszej i 
oficjalnej znbawy. Muzyka wojsk. 24 pi>. Wstęp ty l­
ko za zaproszeniami, po które prosimy się zgłaszać 
do sekretaryatu stow. ul. Sykstuska 32. W skł.ul ko­
mitetu wchodzą pp.: F. Kozłowski, K. Wysokiński,
Szcz. Hrankowski, M. Kondraczek, M. Dębski, J .  
Izdebski, M. Sadowski, J .  Rutt, J .  Kucharski, J .  
Wnuk, J .  Krawiecki, L. Koczor i J .  Krupiński. Pań­
stwo Mołdzińścy i Kordikowie gospodarze. 1019

W c n h n łp  ^n*fl ^  *)in* 0 £()(̂ z* *0 ran0 Obędzieo U U U ly  sję w kościele Karmelitów Nabożeństwo 
Żałobne za spokój duszy śp. Jana  Mayera adjimkta 
kolei państw. 1027

Kawiarnia pn. „Pałac Kryształowy1'
w P asażu  M ikolascha

otwartą zostaje dnia 16 bm. na wzór wiełkieh stolic 
Europy, z niebywałym dotąd komfortem urządzona, 
posiada 5 bilardów najsłynniejszej fabryki, oraz 150 
gazet w różnych językach, poleca łaskawym względom 

1091 K a ro l IIuf/et.

FODZiĘ&O W A N IĘ. l'-29
W  smutku pogrążona po strucie męża śp. To­

masza wdowa poczuwa się do obowiązku złożyć tą  
drogą jak najszczersze podziękowanie Wielm. Panu 
Józefowi Tomickiemu, dyr. miejsk. kolei elektr., za 
tak szczero zajęcie się urządzeniem pogrzebu, jak 
i za słowa pociechy, dodanie otuchy, w t.em mojem 
wielkiem nieszczęściu. Równocześnie dziękuję .Jaśnie 
W. P. wiceprezyd. Michalskiemu, za wielki łaskawy 
współudział w oddaniuostatniej usługi: „Bóg Wam 
zapb ć“. • Paulina Cieślikowska z  dziećmi.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d 15 b. m.

K u r s  lw o w s k i:
Za 100 rubli ar* 
Z;i 10(' marek 
y.O-lnu»k«wka

płacą; 254'— 
117 60 
ly - ie

iądują: 255*— 
117 V, 

1- 18

(Bank rolniczy we Lwowie^
Lwów dtitu 15 lutego.
Dzik notujemy zu 50 kilogramów loco Lwów*

W a l u t a  k o r o  u o w a .
Pszenicu gotowa 7*60 Uo 7*75. Pszeuiua na terinina 7*30 

do 7 ’h0 Zyto golowe 6'50 do 6‘75. Żyto nu terminu 
U 40 do 6*50. Owies ohroczny 6*30 do 6*00- Owios na lenniiia 
S 20 do 6 50. Jęczmień pastewny 5*00 do 5’80. Jęczmień 
browar. Ó*— do 6 80 Rzepak 10*- do 10*50. Lnianka 
10*— do 10*50. Groch pastewny 0 25 do 6*60. Gioch 
do gotowaniu 7 — do 12*— . Wyka 7**— do 7*50 Bobik 5*75 
do 6 — . i b eczka 7*— do 7*25. Kukurydza siara *— do *— 
Kukuiydza nowa 6*80 do 6*— . Chmiel zu 50 kilo — *— 
do — *— • Koniczyna czerwona 5'.*— do 6 8 '— Koniczyna biała 
35*— do 7o*— Komczyuu szwedzka 45*— do 85 — Tymotka 
1*J*— do 26.—

Spirytus loco za 50 Itr. golowy 17*— do 17*25; paritas 
Tarnopol im teimum 16*50 do 17* —

Wobec utrudnionego zbytu mąki, młyny zachowtrą s ę  
w rezerwie, ceny też pszenicy i żyta obniżyły się. Inne produ- 
kta bez zmiany. W y  a znajduje łatwy zbyt. Koniczyua zanied­
bana, w spirytusie usposobienie słabsze.

W l o t ł e A ,  1 5  lu t e g o .  D z is  o  g o d z i n i e  1 2  m i n u t  8 0
przed połud. notowano: Marki niemieckie il7*o0, Kenta majowa 
98’4ó, Węgierska renta korono w» y3’45, Akcye kredytowe 
67 2 76, Kredytowe węgierskie b83* —, Bank anglo-austryack 
273 — , Unioubank 540*— , Bnnkverein 471*—, Luenderbunk 
4 14 50, Kolej pan. 673 25, Lombardy 108 -  , itlbeuilml 470*—, 
Towarzystwo akcyine broni — *— Akcye tytoniowe 207*— Alpi-
uy 438 50, rtim» vtnranya 470'— , Pra«er l i i s e n  ,
Losy tureckie 109*55, Kuble 253*75, 20-łranków — *— . 
Bodea-Ctedit — *— , Trainwiiye —"— Akcye gal. Banku llip. 
—*—. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *— , 4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj. — *— , Listy Tow. kredyt, ziemsk. — ’— .

Tendencya spok.
IP^Tiiaa 15 lutego. O godzinie 12 tn. 6  notowano 

Kredyty - t l  - , Disconlo Couimandit 184 50.
W yczek.
VI Se«8eń, 15 lutego. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę od 7 80 do 7*83, pszenica na maj- 

czerw ec od 0*— do 0  —, pszenica na jesień Aj do 0' ,
Zyto na wiosnę od 7‘hl do 7 98, żyto Ha in«j-czei wiec od
()*— do 0'—, ż y o  na jesień 0 * — do o -— , kukurydza na iiia|- 
czerwlec od 5*69 do o 6 o, kukurydza na czerw iec-lip iec  od 
0. od 0* , kukuiydza na lipiec - s erpien od o*— do 0 — ,
owies na wiosnę od 5*69 do 5*70, owies na maj - czerwiec od 
0*— do 0*— , owies na jesień od <)■— do ó* —, rzei au na sty­
czeń luty od 0*— do U*-—, rzepak na sierpień wrzesień od
(V- -  do 0*—, olej rzepakowy na styczeń Kwiecicu od — *— 
d o

Słaba
Pięknie/zim no.
H*s«Sss8i»^J*'#.8, 15 lutego. Pszenica na kwiecień od

7*52 do 7 53, pszetrea n.- naźd unnik od 7 65 do 7’66, żyto 
na kwiecień od 7’36 do 7 38, zyio na pazd/.iernik 6 ‘6H do (> G7, 
owies nu kwiecień od 6'36 do ;> 3 .i Mikurydza na od 5 Z7 
do 5 23 Rzepak na sierpień-wrzesień 12.60 do 12'70.

Dostateczno.
Mierne
Pewne.
Zimno.

Brody, 15 lutego. (Zboże). W bieżącym tygo­
dniu dowozy z Rosy i na tiiu jszym targu zbożowym 
w porównaniu z zeszłym tygodniem powiększyły się 
nieco i wynosiły 8 do 10 wagonów dziennie. Usposo­
bienie jednak pozostało 'nadal mdłe. Popytem cieszyły 
się przeważnie owies, liteozka i proso.

Sprzedawano : pszenicę z bliższych okolic po — *— 
do — •—  rubli, żyto z bliższych okolic po 3 65 do 
3 70 ruh., z dalszych zaś po — *— d o — *—  rub.,hre 
czkę z bliż. okolic po 5*00— 5 ‘10 ruh., z dalszych zaś
po 5'50 do — *— rab., proso z dalszych okolic po 4 65 
do 5*—  ruh., groch do got. z dal. okolic po 6 4 0  r., 
groch karmny zaś 5*—  do — *—  rubli, kotlopia- 
ne siemię z dalszych okolic po — . — do — *—  rub., 
owies z dalszych okolic po 4*10 do 4 50 rub.

Otręby pszenno z bliższych okolic po 3 1 0  do
3*15 rub., z dalszych okolic po — *—  do — *—  mir., 
otręby żytnie z bliższych okolic po 3*35 do 3*50 
rub., z dalszych zań po — *—  rub. do — *— .

Wszystko za 100 klg. transita A la riufusa, śta- 
cya kolejowa Brody.

Jagły produkcyi tutejszych młynów po 9*50
do 10 '—  zł. za 100 klg. brutto za netto.

L o n d y jf l ,  14 lutego. (Jletnie). M i e d z i ą  inte­
res był ospały i ceny spadły nu Ł. 70 ,17,6  za goto­
wy towar, ale powoli wskutek zmniejszenia się za-
pnsńw ceny podniosły się i wynosiły' Ł. 71,3,9 i 
71,17,6. Notują: Standard w gotowym towarze Ł.
71. 2, 6 do 71,7,6, a z dostawą 8 -miesięczuą Ł.
71; 16,3 do 7 2 ;  Tough angielski osięgnął, stosownie 
do marki, Ł. 75,5 do 75,15, a Best Selected Ł. 77, 10  
do 78,10. —  S i a r c z a n  m i e d z i  cieszył się wiel­
kim popvtem z kontynentu, pierwsza ręka żądała Ł. 
25, a druga Ł. 24 ,10  do 24.15. —  C y n a  Cyną
interes był chwiejny i ceny falowały między Ł.
125,5 za gotowy towar a 121,  z dostawą 3-miesięczną  
był nawet oddawany po Ł. 116 5. Notują: Straits
w gotowym towarze Ł. 121,5 do 121.10, a z do
stawą 3-miesięczną Ł. 117,5 do 117, 10;  australij­
ska w gotowym towarze Ł. 121,10 do 121,15.  
a angielska Lamin Ł. 125, 10 do 126. Na aukoyi 
w Holandyi cyna Bauca osiągała w przecięciu Ł. 118, 
obecnie płacą za Banca fl. 71, a za Billiton fl. 72. — 
A n t y m o n  cieszył się dobrym popytem po Ł. 36 ,10  

C y n k  bez zmiany, Ł. 1^,7,6 . — O ł ó w  
byl w cenie na Ł. 15,5 i zakończył 
h . 15#7,6. —  R t ę ó  bez zmiauy Ł.

do 37. —
obniżył się 
tydzeń na 
9,2,6.

M inisterstw o skarbu wydało do wszystkich
dyrekcyj skarbowych rozpodrządzeme, że udziały ko- 
maudytystów w dochodach ze spółki komandytowej, 
me podlegają podatkowi rentowemu.

H a r t ę !  c u k r o w y  uwolnił 2 proc, kontyngentu 
do sprzedaży na luty po niezmienionej cenie.

Z  R j e k i  donoszą, se  w ostatnich dniach nała­
dowano na statek „Alberto Trepes" 30.000  cm. ou- 
kru prowoniencyi węgierskiej przezuaczouego do Bom­
baju i Kazach).

N iem ieckie c ła  zbożowe. W szemacie no­
wej taryfy cłowej, który ma być przedłożony Izbie po-] 
słów znajdują się według doniesienia Bresl. Ztg. na­
stępujące minimalne pozycye dla ceł na cztery główne 
gatunki zboża: pszenica  6 mar. (dotyczas Z1/* m.), 
żyto  5 m. (dotychczas 3Va m.), owies 4 in. (dotychczas 
2 m.), jęczm ień  3 in. (dotychczas 2 m ).

Dom  R othschildów  w Frankfurcie zo­
stanie —  jak donosi Local Anzeiger —  rozwiązany.

B ogactw o w ęg la  w N iem czech ma byó 
według oficyaluych zapewnień ministra Brefelria tak 
wielkie, że zachodnio niemieckie pokłady węgla długo 
jeszcze dostarczać będą Europie i reszcie świata opalu, 
już po zupełuein wyczerpaniu pokładów fruucuskitli 1 
belgijskich.

P rzestroga  d la  w ychodźców . Ostatnimi 
czasy zauwazyć się daje znowu zwiększona agitacya 
agentów emigracyjnych przedstawiająca sferoin łatwo­
wiernym Brazylię zwłaszcza, jako kraj miodem i mle­
kiem płynący. Konsulat austro-węg. w Hamburgu zwra­
ca na objawy te uwagę w ostatmem swem sprawozda­
niu (za styczeń) i podaje parę interesujących szczegó­
łów, w których mieści się zarazem ostizeżenie przed 
niebacznem wychodżtwem do Brazylii. Pewna agentura 
emigracyjna —  czytamy w tem sprawozi ani u —  pod­
pisała podobno z rządem stanu San Pnulo kontrakty, 
obowiązując się dostarczyć na osiedlenie do 60.000  
ludzi, a to wyłącznie r o b o t n i k ó w  r o l n y c h  z po-  
ł u d n i o w e j E u r o p y, N i e m i e c  i A u s t r o-W ę g i e r. 
Otóż donoszą nam, że taki przybysz musi z reguły 
przyjąć pracę na farmie u właściciela plantacyi lub 
posiadacza gruntów, jako prosty, najemny robotnik. 
Wogóle otrzymuje kolonista ty Iko lUnly, nędzny domek, 
a raczej chałupę, zwyczajnie 4 m. szeroką, 6 rn. głę 
bnką. pozbawioną podłogi i stropu, a przy niej gruntu 
najwyżej 100— 1*20 metrów kwadr. Rząd San Paul ,  
rozporządza tylko bardzo niewielkim obszarem gruntów, 
przeznaczonych dla celów kolomzacyjnych, a w dodatku 
grunta owe znajdują się przeważnie w prawie medo- 
siępnyoh okolicach południowej części stanu, gdzie osa­
dnicy narażeni są stale na febrę i na groźne widmo 
głodu. Wobec tego należałoby wychodźców dokładnie 
o stanie izeezy informować i na wszelki sposób odra­
dzać im osiedlania się w okolicach wspCińmninych.

W parlam encie w aszyngtońsk im  postawił 
republikanin Babcock wniosek ua zniesienie wszystkich 
cel dla niegotowych wyrobów żelaznych i sialuwych. 
a więc dla żelaza budowlanego, sztabowego,, stali szta­
bowej i t. p. Bill ten, zmierzający do unicestwienia 
und wszelką miarę w ostatnich czasach rozpanoszonych 
trustów, znalazł w szerokich sferach interesowanych 
żywe uznanie i poparcie.

B ilans handlow y St. Zjednoczonych w  
r. 1900. Wywóz ze Sianów Zjednoczonych w roku 
zeszh m przedstawia wartość 1.478,05 1,000 doi. a przy­
wóz 829 ,052 .000  doi., t. j. wartość wywozu była wię­
ksza o 649 mil. doi. W porównaniu z r. wywóz
powiększył się o 223 a prz>wóz o 195 mil. doi., t. j. 
bilans na korzyść St. Zjednoczonych wzrósł w r. z. o 
28 mil. doi. Dowóz złota przewyższy! wywóz o 12 6 
mil. doi. a wywóz srebra był większy od przywozu o 
26'46 mil. do!. W ciągu ostatnich trzech lat wartość 
wywozu ze Stanów Zjednoczonych była o 1.672 mil. 
doi. większa od sumy przywozu.

A r g e n ty ń sk i handel zagran iczn y  według 
ofieyalnego sprawozdania przedstawiał w r. lyOQ war­
tość 22.790.0(10 fszt. w przywozie, a 31 ,000 .000  f**t- 
w wywozie. W porównaniu z r. 1899 przywóz zmniej­
szy 1 się o 660 .000’ fszt., wywóz zaś o 6 ,060.000  fsat.

H andel herbatą cejlońską b>ł w r. 1900  
ogromnie pomyślnym z powodu wypadków w Chinach. 
Wpłynęły one na znaczne powiększenie zapotrzebowa­
nia herbaty eejlońskiej, której cena poszła w górę. 
Ogójny wywóz herbaty tej wyniósł 147 mil. funtów 
wobec 124 mil. funt w roku poprzednim. Główny targ 
zbytu, tej herbaty stanowi Anglia, która spotrzebowała 
104 mil. funt. herbaty eejlońskiej ; zaledwie 33 mil. f* 
wywieziono nu inne targi.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

H i  »  n i s h i  w St o n ho w U L

Przyjechal i  do Lwowa
dnia 15 luiego b. r.

TTotel "Francuski. L. Remiger z Wilna, J. Nasaczaw 
ski z Woysłuwia, M. Martin, E. Spitz z Wiednia, F. Guziuow 
ski zc Stryja, D. Alfedy z Węgier, M. ks. Czartoryska z J* 
błonowa.

H otel E u ro p e jsk i.  W. Pieniążek z Schodnicy, J. Vis 
z Wiednia, A Fischler z Krakowa, A. Czapski z R syi

H otel Im p e r ia l.  St Jabłonowski z Popowtc, Z Le 
wakowski z Russosic, W. Gniowosz z Nowosielic, J. Truskolasl 
z Krakowa

H otel TictoH a  St. Dunikowski z Krakowa, St. Wol 
kowski z Sokala. L. Kohn z Krakowa, A. Stupa ze Stryja, W 
Gadomski ze Stanisławowa.

G ra n d  H otel. A. Kohn z Węgier, E. Jerosalim z Wit 
dnia, St. Gromnicka z Krakowa.

H ote l H ellen ie .  J 'Welt z Cze-niowiec, S ccWic 
messer z Brod-iw', M Hollander z Slobody, F Scherpe z Wit 
dnia, J Weiser z Czer uowiec, L. Reichitahler z Wiednia, i  
Hausknecht ze Stanisławowa.
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P o s łu c h a n ia .
Od goda. 11. do 1. iiopoł. we ś r o d y  I n l e d a l e l a

;U liRruieiiir.lkR. - ( dgod /.. I I .  do 1. popołudniu w e A rody  
i <ee u p raa j nen ia k ra j. dy r. sk a r . Koiytow -
s iio |:o . 4 d godz. Ił. do 1. popok.dniu  c o d z i e n n i *  
ti dyroUtoi poczt i twleginl"»v Śelerow  leżu. -  Od godz. 
t l .  de 12. p rzedpo ł. c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  kolei pan- 
ttw ew y cb . - Od godz. 12. do 1. popol. c o d z i e n n i e  
’!■ w yjątk iem  w t o i k u  i n i e d z i e l i  w p iezydy tnn  w yi- 
r a e j j  nądu Itra io w eg o ; w n i e d z l  e l e  w yjątkow o d la 
t nsędniltów z p ro w in c ji aa  pop-"zednieni zg łoszeniem  s ię .
< d gode. 1. do 2. popol- c o d  zi e n  n ie  posłuchan ia  u w ar- 
s a lk a , e w y ją tk iem  w to r k ó w  f p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
I t o ó e i o l y  : K ated ra  in e tro p c łita ln a ln c . (ołtarz, przed 

k l.iy m  Jan liu sio tle iz  r . 1 tlOtt złożył śluby w iekopom ne). 
UoAeiół u o . l>o w i nil. nu o w, na w zór kościo ła św. P io tra  
w Uzymię. kośció ł 0 0 .  łłernardynów  (Kzczątki zwłok 
tii. .luna z D ukli, a  przód kościołem  na placyku obelisk 
z posągiem  św iętego , w zniesiony na  pam iątkę  uchron ien ia 
in tazta od T aiaru  w). — K ościół 1'. kl ary  i Ś nieżnej, je ileu  
bo Mtarszych w m ieście . Kościół 0 0 .  Jezu itów  (św. P io tra  
i Paw ła) I inne . Katedi a g r. k a t. św , Je rzeg o  w ksata lo ie 
krzyża , z ro tu n d ą  we śro d k u , je s t  je d n ą  z ozdób i.w ow a. — 
Ceikiew  w ołoska czyli stau rop lg iafna , w nętrze w sty la  
su zan ty ń sk u n . k u ie d ia  arcy b isk u p ia  o rm iańska  (przy 
i \  o rm iań sk ie j), obok cm entarz i ko lum na a pouągimu 
św* K isysa to fa . — N. b. W szystk ie kościo ły , o tw arte  ty lko  
i u n o.

S n a k o n i l U z e  g m a e l i y  w  m i e ś c i e :  OmaobseJ 
m ow y, tuż przy ogrodzie m iejskim  (sala  sejm ow a (teina 
rzeźb , w sali W ydziału k rajow ego: „Unia" M atejki). — 
K atusz, « a  R ynku, dalej ginach P o litechn ik i, nowy uniach 
sądowy przy ul. Rutorego, N am iestn ictw o, Zakład Ohho- 
JińskUui, l)oin Inw alidów  przy u!. K icparow skioj, Paiac 
a rcyb iskup i, lln iw e rsy le t, (lim u. i<'i anciszkn  .iozeła, Rasa 
esa. zędimścł- - W arte  zw iedzeniu  euk łaJy  tysiograliczne 
j ^ i i i i  po lsk iego", oo n iedzio ię od godz. 10. do 12. sa  
zg łoszeniem  się  do A diuln istracyi.

KiSfirO łlj) I j p a r k l :  Park lia W ysokim  Zam ku a kop*
l n i: „ L u b e ls k ie j" . nsypunym  na pam iątkę 800-tne!

ro czn icy  w iekopom nej©  Bejmti. — P a rk  S try j f k i e a y ll KI
liŚG kiego. -  O gród m iejsk i (Pojezuicki; w ś ro d k a  m iasta . — 
W ały lle tm ań sb .e  wzdłuż ulicy  K arola l.udw lka . -  W a— 
G ub en ia to rek ie  przed  N am iestnictw em .

W y s t a w y  i  n a sezw jh*
— N l e n * t a j ę e a  w y s t a n a  w y r o b ó w p r a e t n y *  

a l n  l t r a J o n e g ;< »  o tw a ita  coda ienn le w dom u n iegdyś 
iJiesindeckioh (przy placu Halicklru). W stęp wolny w po* 
n iedzin iek , czw artek  i p ią tek . W inne  d n ie  iO et.

— K le n iB tB .j4Q « w y s t a w a  c jednocroucao  Tow a­
rzy s tw a  p rzy jac ió ł sz tuk  p ięknych , przy placu Iw . Ducha 
.  10, I. p ię tro , o tw a rta  od godziny 10. ran o  do godz. ii. 
popol.

— I t i n z e n i u  p n i e a i y s l o w c  m i e j s k i e  o tw artą
codz ienn ie  (z w yjątk iem  poniedziałków ) od 0. rano  do 3. 
popol. (w n iedzie lę  i św ię ta  od godziny  10 do 1).

— Z a l t J a a l  n a r o d o w y  I m .  O s s o l R ł s k l e l i .  Bi­
b lio teka  o tw a ita  od godziny 0. do 2. a w yjątk iem  n ied e la l
1 św ią t u roczystych . G ab inet m onet i m edali p o lsk ie ! 

o tw arty  nad to  we w tork i I p ią tk i ta k i*  od godziny  8 do  
f> popoł.

— n a i u e n m  l i n i e n i a  O z J e d n u y c f c l e l i  w e Lwo-
wte, u lica T ea tra lna  I. 18.

T a r y t a l l K a i i r d w l  « lo r o * .e k t  K u rsd slem iy  zwykły, 
do rożka 2 konna 80 ct. - jed n o k o n n a  25 et. — Jazd a  n a  
dw orzec g łów ny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. —- Za 
w iększy pakunek  » a  koale 20 ct. — Jazdy  do ro g a tek .
2 konna 60 ct. — I konna 85 c t., na W ysoki Zam ek i do 
cm entarzy  2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, ku rs  dorożek 2 konnych o 10 ot., jednokonnych  
o 5 ct. w yżej. Kura U akra (karety  kry tej) dw ukonnego: 
■wykły 45 c t., n a  dw orzec 1 zł., do ro g a tek  80 c t., a a  
W ysoki Zam ek t n a  cm en tarze  70 c t., w nocy  u iq  0t.  
w yżej.

Rozkład pociągów dla miasla Lwowa,
w a ż n y  o d  I - g o  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 0 .  

w edle czasu  środkow o eu rope jsk iego  późniejszego 0 36 
m inu t od czasu lw ow skiego.

1*0 LWOWA przychodzą:
Z K r a k o w a  osob. 6-lu rano ; osob. 8*50 rand; posp- 

1*35 w poł.; osobow y 5*45 w iecz.; posp. 8*40 w iecz.; osob> 
9‘4s w iecz .; pusp. 2 31 w nocy.

E f P o t w o ł o e a y a k  (na P odaarae te) o sob . 8*12 w no*
•y ; poap. 2*2o po pgiuun tu ; osobow y 5*17 pop.; osob. 10*12,
w nocy .

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  os.7*40rano (na Podzam .). 
Z C z e r ń  io  w le c  : posp. 12-20 w nocy; osob . 6*20 

ran o ; posp. l ’4f> w p o łndu .; osobow y 5*55 w iocaór; 
osob. 10* w nocy.

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11 *55 w  po łudnie.
Z R z e s z ó w  a - osob. 11*45 p raedpo ł.
Z e  S t r y j a :  osob. 12*05 w nocy ; oaob. 8*56 ran o , 

OBob. 1*15 w p o l.;o n o b . 10*15 w nocy.
Ze Bo k a l a  : tn iesz, 8*15 ran o ; m lesz . 6*— w ieczór 

(oBtatni z Bełżca).
Z J a n o w a :  m iesz . 7-45 ran o ; m iesz . 12*55 popoład

Z e  L w o w a  o d c h o d z ą :

Do K r a k o w a  O B o b .  4*15 ran o ; poHp.8*30r a n o ; osoo 
8*40 rano; posp. 2*55 w po łudn ie ; OBob. 6*3ó popo t.; oaob
1U*6U w nocy; posp . 12*40 w nocy.

l>o P o d w o i  o o s y a k  (a PodzamoBa) OBob. 6*43 ran o ; 
osob. 6*42 ran o ; posp. 2*t8 popo ł.; osob . 11*23 w nocy.

Do T a r n o p o l a  i Brodów  (z Podz.) 7*83 w ieczór.

Do C e e r n l o w i e o  posp . 2*5! w nocy; osob . 9*55 
przed  połud.; posp . 2*45 popoł.; OBob. 10*40 w nocy.

Do 8 1 a n i s ł & w o w a :  osob . 6*35 ra n a ; oaob. 6*10
wiecEÓr.

Do R z e s z o w a :  osob. 3*80 popoł.
Do B t r y j a  osob . 6*25 ran o ; osob . •** - p rzed  po!., 

osob . 8 05 po połttd. osob. 6*50 w iec ió r.
Do B o k a la  osob . 10*20 p rzed  p o t., osob . 7*25 wio- 

ezó r (pierw szy 1 do Bełżca).
Do J a n o w a :  m iesz . 9*15 przedpo łudn iem ; mięsa* 

6 * j 3  w ieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu  środkow o-eu ropejsk iege .

D o  K r a k o w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  osob. 4*40 rano; posp. ■>" rano ; osob. 8-42 

rano ; osob. 1*30 popoł.: posp. 2*24popoł.; o s o b .6*25 popoł., 
posp. 9-83 w ieeaór.

Z W i e d n i a  posp. G'06 rano , osob. 9*45 rano, posp. 
2*45 popoł.; posp. a-łd  w ieesór; osob ló*o» w ieoaór.

Z L u n d  e n  b u r g  u : osob. 5*12 popoł.
Ż  O ś w i ę o i  m u  na  Skaw inę osob. 10.40 p raed  poł. 

9*85 w iecz.; na T rzeb in ię 7-30 rano.
Z N. S ą c z a  przez Buobę 6 8 9  rauo , 4*50 popot.
Z B u c  b y  : osob 8.10. Z W a d o w i c  9 35 w ieea.
Z Wi o l  l e a k i  osob. 11*15 ran o , osob. Ton wiec.
Z K ocm yrzow a: osob, 7*40 ran o ; osob. 1 .— popoł.;

Osob. 7*10 w iecz.

Z K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 631 rano, osob. 8*10 rano , osob. 

11*— przed poł., posp. 2*-29 popot., posp 8"48 wiecz., o sob . 
9*15 w ieczór, osob. ló*50 w nocy.

Do W ed ni a  osob. 5*29 rano, posp. 7*22 ran o , Osob 
2*— popol., posp ^31 popol.. posp. 10*— w ieczór 

Do L u u d e n b u r g u ; osob. 9*20 przedpołud .
Do T a r n o w a  osob. 6 1 5  wiecz.
Do 0  ś w i ę c i  ma  przez T rzeb in ię  osob. 6*40 w lecz. 
Do O ś w i ę c l  m a  na Skaw inę osob. 5 '15 ran o , osob 

8*—  popol.
Do N o w e g o  S ą c z a  n a  Buchę : osob. 8*55 p rzed ­

połud.; osob. 7,33 w iecz.
Do S u c h y ,  W a  d o w i e :  osob. 10*20 w ieczór.
Do W i e 1 i cz l ci  m iesz. 1*25 popoł., m lesz. 9*39 wieo 
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 praedpo ł.; osob. 1*05 

o p o łu d .; osob. 8*— w lecz.

S p r z e d a ż :  b i l e t ó w  j a z d y  zna jdu je  s ię  w e  
Lw ow ie w b iu rze  w yw iadow czem  w D yrekcyi kolei pań­
stw ow ych p rzy  ul. K rasick ich  5 , tudzież w agency i pism  
S . S oko łow sk iego  w P asażu  H ausm ana.

TEATR MIEJSKI WE LW O W IE. _

W piątek dnia 15 lutego 1901 roku.

N A W  O  J E A
komedya w 3 aktach Stanisława Kossowskiego.

O S O B Y ;

Król Władzlosław Jagiełło p. Solski
Eliasz z Wąwolnicy, rektor akademii p. Chmieliński 
Wójt krakowski p. Węarzyn
Księni klasztoru PP. Norbertanek pni Cichocka *
Bakałasz Gaudenty p. Roman
Hanna■ mieszczka utrzymująca scholarzy pni Gostyńska

p. Feldman 
pna Mrozowska 
p. Wysocki 
p. Klimontowicz 
p. Kwiatkiewicz 
p. Kii szew ski 
pni Rotter 
p. Bielecki 
p. Olszański 
p. Bednarczyk 
p. Aiitoniewski 
p. Kosiński 
pna Nałęcz 
p u i Rybicka 
pni Modzelewska 
p Fedyezkowski

Kampel, gospodnik 
Eliszka, jego pasierbica 
Bure i oz 
Bylina 
B«r»zko 
Klimunt 
Z y c h  
Ceypier 
Heydik 
Knyper 
Ne w burger 
Szwarc 
Fredegonda 
Kord u la 
Rozalia' J 
Miklasz, parobek Kampla

scholarze akademii

mieszczanie krakowscy
Niemcy

PP. Norbertanki

Rycerze, mniszki scholarze.
Rzecz dzieje się u schyłku w iosry 1409 r. w Krakowie, — 
Akt I. u Hanny. Akt II. w piwnicy gospody Kampla w dziel­
nicy Sławkowskiej. Akt III u BP. Norbertanek na Zwierzyńcu 

pod Krakowem.

P o czą tek  o g odzin ie  7-m e j  w iec zo rem .

C E N Y  M IE J S C  D R A M A T U :
Loża p a r t  n a  5 osób 17 k . — Loża part. n a  4 osoby 14 k. — Loża I p . (gabln). 
n a  5 osób 19 k., boczna n a  5 osób 17 k ., n a  ś osoby 14 k. — Loża 11 p. na 6 
vsób 11 k.. n a  8 osób 17 k., n a  4 osob S k. — Loża 111 p. n a  9 osob 9 k. — 
Kote! w p arte rze  od 1—luC 4 ko r., od 107—T..!6 3 k o r ,  od 197—272 2 k. 40 h. 
K rzesła  w p arte rze  od 1 <2 2 kor., od 03—186 1 k. 60 k. — Fotel na  I ba lk o ­
nie od 1—11 5 kor., od 12 36 4 kor., od 37—71 3 ko r. — K rzesło na II bnlk. 
od 1— 17 2 kor. 40 b , od 18— 110 1 kor. t>0 hal. — K rzesło na III balkon ie w I 
iz ędz ie  od i —58 1 ko r., da lsze  od 59— 116 80 bal., od 127— 160 i od 186—2<-7 

10 bal., od 117— 120 i od 1 6 6 -185 , 228—292 50 hal.

C o d z ie n n ie  p r z e d s t a w i e n ie .  P o c z ą t e k  o  $ . U i l c t y  
w c z e ś n i e j  d o  m i b j e i a  w  b iu r z e  P io l m a .  195

Ma  w s z e l k i e  zapytmoafiA 
o d p o w i a d a  A d a s s i a P . -

s l r a c y a  t j l k o  p o  o t r z y ­
m a n iu  5  e t .  n t a r k i .

Drobne ogłoszenia.

Kupi!® i sprzedaż.

€ ©«lziesł ś w ie ż y  p a s z t e t  
z d z i c z y z n y  dekngr. 2 

ce n ty  p o leca ją  Z. Zaduro- 
w icz  i Spółka A ka dem icka  6.

1024

I t z e t e l n i  D e m o k r a c i !
rozważcie 542

oryginalną broszurę polityczną:

K u rye  czy  Tln/my
ocalą Parlam entaryzm ?
' We wszystkich księgarniach 
Ac nabycia. Cena 50 h , prze­
kazem 80 h. franco i polecone. 

D ru g ie  w y d a n ie !

W a n n y  n ow e  od 10 z ł r ,  
w a n n y  nasiadowe po  

5 złr . ,  po leca  — F e rd yn a n d  
Bourdon , Jagie l lońska  2.

Czekoladę znakomitą
*/2 klg. po ct 70, 80, 1 złr 
oraz C a e a o  odtłuszczone pro­
szkowane w puszkach blasza­
nych po ct. 40 i 75 — poleca

H enryk T reter
fabryka parowa czekolady i cu­
krów, Lwów, pl Maryacki 7 ,  
róg ulicy Kopernika. 318

W o w y  f o r t e p ia n  Bluthne - 
2*a, ta n io , do dli bycia.  

Chor ą ż c z y  zna 12. — Oglądać  
można w to re k , czw a r tek ,  s o ­
bota do 1-szej.  66

| / n p l ę  dobrze tuczone woły 
** każdego czasu za pośredni­
ctwem lub bez tegoż Adres 
Józef Demeter rzeźnik, Rynek 
1. 17 Lwów. 888

interesy majątkowe
i  Ii a n d  l e w e .

sssstota ®?™astppjfln..
S/ a r  c a  m y  in tra tne  blisko  

L w o w a  p r z y  s ta c y i  kolei  
dla ka to l ików  k o r z y s tn ie  do 
w y d z ie r ź a w ien/a. T a m a w s k i  
S vk s tu sk a  8. 1028

to d e , wspaniale  s ię  r e n - 
t u j ące pi 'ze dsi ęb iors tw o  

p o szu k u je  n iezn a czn e j  p o ż y ­
czki.  . Zaraz“ Adm in. Słowa.

łkania Si! W

?&Ja K ocha n ow sk iego  17 
■ł-’® są  4 p o k o je  z  kuchnia do  
najęcia, 1012

M I A K a s te to w e ©  Willa o
7 pokojach, pokojach dla 

służby, kuchni, stajni, m ie­
szkania dla dozorcy, ogrodu 
2 morg. zaraz do wynajęcia, 
ewentualnie do sprzedania. — 
Bliższa wiadomość w Biurze 
Sokołowskiego. 859

ie s z k a a s ie  4L— 5  pokoi 
LtAń 0tj kwietnia lub maja. 
Zgłoszenia Szulc ,  Akademicka 
J. 28. • 773

Doniesienia różne.

P o ż y c z k i  w yrab iam
urzędnikom państwo­

wym, krajowym , ko,lejo*
wyin, profesorom, oficerom, u- 
rzęduikom wojskowym na 12 
lat do spłacenia ratami m iesię­
cznemu Oferty pod „Pożyczki* 
przyjmujo Biuro Dzienników  
BUCliSTABA. — Na odpo­
wiedzi dołączyć trzeba markę. 
Na anonimy $ię nie odpowiada 

1032

7 A j m  z l .  chętn ie  umie-  
s z c zę  na pew ną h i­

potekę. Z głoszenia  do  „Ruchu  
narodowego", L w ó w , S yks tu -  
ska 31. JNa odpow iedź  m a r ­
ka. 1033

A /'“V ‘Y do 300 koron i  w ię -  
-L v-/v-/ c(ij  dani za w y r o ­
bienie s ta łe j  posady kance-  
lu r y jn e j  z  m ierną  p łacą  
w banku lub podobn ej w ię ­
k s z e j  in s ty tu c y i  we L w o w ie , 
D y s k r e c y a  zapewniona. Ma­
lin ow sk i,  ul. B ączk ow sk iego  
1. 11. 1016

WS&aryż! Poznałaś charakter  
-™- n ieu g ię ty , M u sim y  z w y ­
c ię ż y ć !  R a c ze j  zg in ąć  asij^dy 
kapitulować. Moje postęp owa-  
nie wówczas...  an ioł w y s z e d ł ­
b y  z rów now agi.  W ierza j!  Do­
brze  p osz ło  ? Ucałowania.

1026

A A A A  koron ofiaruje  
m ło d y  uzdolnio­

n y  c z ło w iek  za w yrob ien ie  
mu s ta łe j  p o s a d y  w  ja k im ś  
Banku. D y s k r e c y a  zapew n io ­
na honorem. Ł askaw e z g ło ­
szenia  pod adresem  „A balan a 
Tarnopol post. res t .  1023

l g ^  o d p o r u c z n lk a  rachun-  
k o w e g o , iz rae l i tę  poszu­

k u ję  dla in te l ig en tn e j  p a n n y  
posiada jące j  2.500 koron p o ­
sagu. Z głoszen ia  „Inteligen- 
c y a u do A d m in is t ra c y i  „S ło ­
w a  P o lsk ieg o “. 1011

;i!
wyroby bambusowe i koszy­

karskie, poleca fabryka

A . E O N I S W I C Z A
w e  E w o w ie ,  623

ulica A kadem icka  1. 5. 
po niezwykle niskich cenach. 

Cenniki na żądanie o płatnie.

na wynalazki wyjednywa S t .  
D z b a a s k i ,  inżynier przysię­
gły. -  MIĘDZYNARODOWE 
BIURO patentowe, Lwów, ul. 
Akademicka 14. 1015

p u k n i e  balowe, na jtan ie j  
i n a j s z y b c ie j  w y k o n u je  

pracow nia  H aras iń sk ie j  Ł y ­
czakow ska  4. 602

Kto szuka:pracy’posady, 
służby, 
mieszkania, 
zbytu towarów,

kto potrzebuje:
dzierżawy.

.u rzęd n ik ów

pomocników,
leśniczych,
rządców,
lok ni,
pokojówek, 
kucharzy, 
ku cii arek, 
służby.

H a a]ipa*A t y  cośkolw iek  sprzedać,
kupić lub 
podać do 

wiadomości ogółu, 
n a j p r ę d z e j  I n a j t a n ie j

uzyska to przez OGŁOSZENIA  

w Słow ie Połsk iem

f  i z r y c i a .

a) .PiisziijcinHiua.

fiio liey ta to r adw okack i  
b ie g ły  w m an ipu lacy i  

k a n c e la r y jn e j  poszu k u je  p o ­
sa d y  zaraz. Zgłoszenia  p o d  
l i teram i B. K .  p.-r . K ozow a  

1034

Ki lk a  'k a s je r e k  z  kau-  
cyam i, sa zaraz do p o le ­

cenia p r z e z  Ś iuro  P ietruskie-  
go, L w ó w , S y k s tu s k a  1. 26.

1035

Ł c& n iczy  bardzo dobrze  
p o leco n y  poszu ku je  p o ­

sady . W iadom ość:  T a rn a w sk i  
L w ów , S y k s tu sk a  8. 898

3 / u c h a r K a  w  si le  wieku,  
• ^  z  dobrem i po lecen iam i , 
p oszu k u je  p o sa d y  od p i e r w ­
szego  marca, kK. M,“ poste  
res tan te  S ądow a W isznia .

1010

I B  n ły n o w a n y  so l ic y ta to r  
■*-» adw okack i z  egzam inem  
tabularnym , poszu k u je  odpo­
w iedn ie j  posady. A d r e s  N e - 
benzahl K a źm ie r zo w sk a  41.

957

l | |g l i t y n o w a n y  e k sp e d y to r  
-M*/ p o c z to w o - te le g ra ń c zn y  
p o szu k u je  posad y .  — B liższa  
wiadomość. W itk o w sk i ,  Ja ­
ros ław , K ra k o w sk a  326.

960

M^ k o n o m ,  kawaler, lat 26, 
^  z szkołą rolniczą w Ho- 

rodence, 5-Jetnią praktyką w  
wzorowych gospodarstwach, 
pragnie zmienić obecną posadę 
od maja b. r. Zgłoszenia w Li­
powcach poczta Przemyślany

824

b) Zao/i.arcwiui!}.
T D r a k t y  k a n t  p o tr ze b n y  do  

handlu delika tesów  %. 
Z a d n r o w ic z a  I S p ó łk i .

J jn ! o b o r o w ą  s ł u ż b ę  tak
m ęską  j a k  i  żeńską, do­

s tarcza  Biuro P ie trusk iego ,  
L w ó w , S y k s tu s k a  26. J036

Ap t e k a  P io tra  Mikola -  
8cha w e  L w ow ie ,  po ­

szu k u je  z a r a z  r u t y n o w a ­
n e g o  m a g i s t r a  f a r m a c y i .

1013

L ^ o n c y p le n t  zn a jd z ie  za-  
ra z  um ieszczen ie  w  biu­

r z e  ck. n o ta ry u sza  M achow ­
sk ieg o  w  T y c z y n ie .  996

g l i  o s a d a  magistra farmacyi 
®  zaraz do objęcia pod ko­
rzystnymi warunkami w apte­
ce Juliusza Draueza w  Trem­
bowli. 839

^ a n c e l a r y a  a d w o k a c k a
 ̂ na prowineyi, poszukuje 

rutynowanego koncypieuta. — : 
Bliższa wiadomość Biuro ga­
zet Olszewskiego, Lwów. 872,

Wszystkie artykuły spożywcze potaniały I
M aron y  duże  za  Va kg .  16 c t  
Makaran w łosk i  20 „
K a w a  w y śm ie n i ta  64 9
Kawa grub. Ceylon  88, 92, P — 
Churut g o m u łk ę  8  ct.

Masło dw o rsk ie  Va kg. 46 ck  
Masło deser, ze  śm iet.  60 „
Masło deser, z  koroną 76 „
Sm alec  w ę g ie r s k i  36 „
P ow id ła  p rz e c ie ra n e  14 „
Ś l i w k i  bośniackie 16  „

Codziennie św ieże Biicklingi. Sproty. Śledzie wędzone 
i marynowane. Marynaty, po cenach bardzo nizkich, po leca  
ty lk o  handel  Z. Z A D U U O W IC Z A . 1 S p b łk f ,  u l. A k a ­
dem icka 6. 1025

Rh‘A7fl!h7r>ai /tarn in  mającej chęć podróżowania z ama- 
lllv n a iD ń iiu J  u d il liu  torstwa dla przyjemności, lub chcą­
cej zyskuć sławę i rozgłos w świeci® jako artystka, jest go­
tów oddać sw e usługi, miody, przystojny gentleman, doświad­
czony jako sekretarz wielkich przedsiębiorstw teatralnych 
w podróżach po wszystkich częściach świata. Wykazać się 
może najiepszomi refereneyam i. — Uprasza adresować: „Le 
Chevalier“ post-r. Lwów. Wydać tylko za okazaniem kwitn 
inseratowego. 1018

K K w d r  wyrobu angielskiego,
kompletny do 650 me­

trów', prawie nowy, z świdrami ekscentrycznymi i zwykłymi, 
dalej 850 metrów rur hermetycznych 7 i 6 calowych prawne 
nie używanych w skutek zw inięcia przedsiębiorstwa tanio do 
sprzedania. Adres : „Inwentarz* poste restante Lwów. 967

^ f i P n r i l#  m ies ię c zn ie w y n o s i  rata na p ię ć  
U£ILt79 y  ilUB U l i y  losów, tj. d w a  w ę g i e r s k i e  C z e r ­
w o n e g o  K r z y ż a  i  t r z y  B a z y 2 flk a . Roczn ie  c z t e r y  cią­
gnienia, n a jb l iż s ze  w  marcu. P ra w o  g r y  p o  z łożen iu  p ie r ­
w s z e j  r a t y , do k tó r e j  n a leży  d o łą czyć  2  kor. na podatek  
i s tem ple .  K o s z t a  i n n e  w y k i!u c z o n e .  G azeta losowań  
bezpłatnie. Czeki p o c z to w e  Cena koron 112 (28 ra t  po  4 
korony). D om  ban kow y  W i k t o r  C b a j e s  i  S p ., L w ó w .  
S y k s tu s k a  8. 836

l i l i i  i ** ^
K. R6JAN-

MU 5 Z K A
P O W I E Ś Ć .

-^ 0 0 ó <$w

^  DO NABYCIA
W  AD MINI ST. SŁOWA POLSKIEGO 
 — - C E N A  a  K O K O N Y .

 ^n ę s w ą r ą
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Do siewu wiosennego
d o s t a r c z i a

B A N K  1U » L N I C Z T
ws L W O W I E  m

z gwar&sicyą za  siłę  k iełkow an ia  i c z y ­
stość. pod kontrolą  sta cy i botaniczno- 

rolniczej
bez knninnki k o n iczyn ę ,  lucernę, oryginalną, P roven ce  
ty m o tk ę  w  w o r a c h  p S e in b o w a ir , e h  p r z e z  s t a ­
c j ę .  w sze lk ie  nasiona traw: sporek, łub in , w yk ę ,  bo­
bik, groch, buraki i m a rch ew  pastewną,  koński ząb 
oryginalny amerykański i węgierski, oraz nowy gatu­
nek końskiego zębu „złoty“, kukurudzę pastewną: Pi- 
gnoiotto, Cinąuantino; pszenicę jarą i przewudkę, zyto 

jare i ow ies i t. d , i t  d.

P r o w a d z o n a  CL©ty-cJa.©ja5ai,*s

Handlowe
po-

przez Galicyjskie akcyjne Towarzystwo
działy:

Węgiel K am ienny, S ikaw ki i  p rzy b o ry  
ża rn e9 Węże parcian e i gum owe

objęło nowo otwarte 8

Lwowskie Biuro handlowe
p r s y  u l i c v  K o ś c i u s z k i  4.

S ® * C a łk ie m  d a rm o
można p zyjść w posiadanie wszystkich rodzajów sol. 
towarów stalow ych, s k ó r z a n y c h ,  zło tych  i sre­
brnych, albumów, f a j e k ,  cygarn iczek , lunet, 

zegarków , etuis. 85!
Proszę zażądać darmo ł opłatnie katalog ! opfs n 9 tu -  

d o lf a  tS A K T Z K , S o lia sr ^ n . — Tylko najlepszy towa

pm
J

Oddział towarowy

Lwowskiej filii Banku Galicyjskiego
dla handlu i przemysłu we Lwowie. •

dostarcza ■wagonowe partye wszelkich gatunków

Węgla kamiennego
z p ier w szo rz ęd n y c h  
s ta e y e  w sc h o d n ie j

kapalń  GÓRNOŚLĄSKICH, fran co  
zachodniej G alicy  i, oraz p o leca  dla

Mieszkańców m JB w ow a
drobną sprzedaż pojedyńczem i centnaram i z dostaw ą do domu

Zamówienia przyjmuje się w Mała Baala przy ul. JapielloMiej 3. 1, piętro.
I " Y

Automatyczna masowa łapka
n a  s z c z u r y  k .  4 ,  n a  m y ­
s z y  k .  £ '4 0 .  Łapią bez do­
glądania ich około 40 sztuk nu 
noc, nic potrzeba żadnej przy­
nęty i nastawiają się same. 
Łapka na s z w a b y  „E clip se u, 
która łapie w przeciągu nocy 
tysiące szwabów I karakonów 
po k .  £ * 8 0 . W szędzie najle­
pszy skutek. W ysyła za po­
braniom J. SCHOLLER, Wion, 
II., Kurzbauergasse 4. 653

!,Ś P loki 1U00)

K u k u r i i d z ę
s u c h ą ,  z d r o w ą ,  drobnoziarnistą 

dostarcza najtaniej
franco do w s z y s t k i c h s t a c y j  kol ejowych]

Bank rolniczy
w ©  L w o w i e .

Maszyny do szycia £ * 5 ,  S i
ui b m w  bm— a— i  i m i — po cenocb burtow nycb

Szy j©  każdy materyat
Tylko §fruby i cienk i: najg rubsze  sukno 

.  i n ajcieńszą wełię zupełn ie  lak , jak  
1 q  Hj ||  w ielka m aszyna Sporządzona z że 'aza 
r _ 1 sta li, po lerow ana, z przekładanem
lęczna fcóikiem zębatem , ig łam i I o le jarką , 

maszyna obrębiaczem  I śrubo< łągiem . Waży ó kL. 
, Chód każdej m aszyny w ypróbow any.
00 Szycia Cała m aszyna kosztu je  z kom pletneip 

u rządzeniem  w raz  z gw arancyą , że 
szy je  w szystk ie  m atoryuly z przystępną 
iijs trukeyą tylko 18 k. Przes. o h.

Nr. 2501. Najnow wysokornm. maszyna do szycia Singera 
ręczna znnjprakt ulepszeniami, szpula osobna, łódeczka czyn­
na, odoinacz nici, ilnstr opis, na elo<r. podstawie z drzewa lub 
żelaza k. 38, — ze skrzynką k. 40.

Nr. 245)5 Famil. musz. do szycia Singera A. wysokoram  
nożna k 50.

Nr. 2496. Famil. masz. do szycia Singera A. ręczna i no­
żna k. 50 446

Nr. 2497. „Medium" — Singera k. 64.
Sprzedaje z uczo. skrupuł, gwarancyą, tylko za gotówkę, 

Odsprzedającym nie udziela się pruwizyi z powodu najt. cen, 
Tysiące nznaó 1 powtórnych zamówioń do przeglądnięcia

i kład fabryczny: M . R U N D B A K I N ,  Wiedeń IX/1, Rerwa^e 3

F A R B Y  OLEJNE i  “W LEN E
K a r m a ń s k i e g o  i S c h o e n f e l d a  

p ę d z le ,  p a le t y ,  w e r n ik s y  102o
i wszelkie inne przybory do malowania, polecają

w e  L w o w i e .

1

f^8?hedne dla każdego domostwa!

Dr. Rosy J3alsam
żołądkowy

z  ap tek i B. F R A G N E R A  w  Pradze.
j e s t  znanym od iat. 30  środkiem domowym , tuzbudza- 
jącym  apetyt i  lekkoczyszczącym. Regularne u ż y - ! 
wiuiic tego balsamu wzmacnia proces trawienia  j 
i utrzymuje je  w należytym porządku.

Wielka flaszka 2  mała 1  lc«
Opłatnie w każdej stacyi austro węgierskiej r»onavchr j 

otrzyma każdy wielką flaszkę za poprzedniem 
przysłaniem got>wką £  k . 5 6  Si. — małą 
flaszkę za nadesłaniem 1  k . 5 0  h.

O strzeżen ie !  Wszystkie części opa­
kowania mają obok stojącą w urzędzie złożoną 
markę ochronną. ^  _

Pragska maść domowa
z aptaki B. F R A G t N E R A ,  w Fradz?

jes t  starym środkiem domowym, nnjprzód w Pra-I 
dze używanym, który utrzymuje runy w czyst"ś**i, j 
d ir tn i  od zapalenia i łagodzi boleści, działając]

och ład za jąco .
W puszkach po 70 i 50 h. pocztą 12 h. więcej. |
Opłatnie w każdej stacyi austro-węgierskiej monarchii otrzyrm ] 
każdy za poprzedniem nadesłaniem gotów'"' */i ‘
puszkę, za kor. 3  36 — puszkę ®/2, za 
koron 4 6 0  puszkę 6/i — za kor. 4  9 6  

puszkę 9/2.
OSTRZEŻENIE: wszystkie części opako­

wania mają obok stojącą w urzę­
dzie złożoną markę ochronną.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :

Apteka B- F E A G H EE .  A
c. k. nadwornego dostawcy 

20 „ p o d .  o r ł e m 44
P r a s a ,  fiileinselte Ifr. 333.

p f t  Codziennie pocztowa wysy łka,
Składy tvo w szystk ich  anMcach Austro-Wpgńer.

$ 3 S 3 @ S 3 g 3 g 23g @ @ S 3 g 3 S 3 € $
^ a , ‘t o r ' 3 r l r a . a ń . c l ,

meuemmssMmam—

I E I - U . P C 3 7 - ,

O f l c e i o w i e ,

XJ~ i z f d n .  i c y ,
i inne o so b isto śc i k ażd ego  s ia n u , za s łu g u ją ce  

na u d z ie len ie  k red y tu  o trzym ają

oryginalne austro-węg.

P a p i e r y  p a ń s t w o w e
l o s y  i  e f e k i y  w a r t o ś c i o w e

na kredyt, za  k o r z y s  tn  ą  s p ł a t ą  c z ę ­
ś c i o w ą , roz łożon ą  na w ie le  lat, d ok ładn ie  
w ed le  urzędowo notow anych kursów

na 6 ‘/2 procent rocznie.
K upujący w chodzi n a t y c h m i a s t  w  n i e o -  
g r u n i c z o n e  n l e s s e m  p o s i a d a n i e  t y c h  
p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h ,  di n togo  nie 
n a leży  j»• m yln ie brać na. równi z n r  o m e-  
S a n n ,  listam i ruiny, lub losan i !<>iervi k la­
sow ych . Fu prospekty 1 Ldiz.sze w arunki 
zw rócić  s ię  n a leży  lis to w n ie , z d o łą czen iem  

m arki na od p ow ied ź do

R c p r e z e n t a c y i  b a n k o w e j
ANT. FERENCZI 222

R T T 1».4 I>K S Z T , VII. Ki nil vn teza 87.
E3S3S3g£3S?3g§@g3g3£

Beati Wiedeń, III., Haupstr. 10.
C tL l I-A . koło Ceatralno-M ejskiego Dworca

Największy komfort, Środkowe położe­
nie. Umiarkowane eony. Lift, elektryczno

Wyborna *>9

Najłagodniejsze miejsce klimatyczno
• w  u i e m ,  - p o l - u - d .  T y r o l u ,  27

Sezon od 1-^o września do 1-go czerwca. “S J Ł
Prospektu przez Zarząd kąpielowy.

K o n ic z y n ę
we wszystkich odmianach z plombą 
i  atestem kraj. Siacyi botaniczno- 

rolniczej — dostarcza najtaniej

B a n k  R o ln i c z y
w o  L w o w ie ,  p l.  S m o lk i  5 .

kie m y ih m k  SV
w pierwszym rzędzie użyciu nnjprzy 

jenmh\jszcj, najskuteczniejszej i uaj- 
sl;» «uiejszcj

Oryginalnej pasty Pompadur
wynulezionej przez śp. dr. in. A. Itixa. 
Ten środek piękności sprawia przy uży­
ciu żywą, św ieżą cerę,) olśuiowująco 
piękny l e i n t  bez zmarszczek, aż do 
najpóźniejszej starości, usuwa podgwa- 
runcyą, (w przeciwnym razie zwraca się 
pieniądze), piegi, plamy wątrobiane, 

czerwoność, wszystkie nieczystości 
skóry, zastosownją ją w użyciu już od 40 lat członkowie ro­
dzin panujących, artystów itd., co stwierdzają świadectwa i 
listy dziękczynne. Dowodem dobroci i nieszkodliwości togo 
środka jest 40-letnl przeciasr czasu, w którym to ty­
siące tego rodzaju środków powstały i znikły Cena za tygie- 
lok na 6 m iesięcy 1 zi. 50 et- tutki na p r ó b ę  za sztukę 
50 ct. 41

ł l l k k o  P o m p a d o n r

ospie,

mowy, b ia ły ________  „   ..
(Maniourehpięknu, miękka, biała ręka).
Należy się zwrócić z zupełnem zaufaniem 
do M ilhclmhiy Bti\, wdowy i Synów  
(Anton Rix & Brmier), którzy jodynie ,  
wyrabiają prawdziwo preparaty dra ltix.u. * .a . . . ,  „ . . .  
terstrasse 16. Przy za kupnie naioży przyjmować tylko 

oplombowano pakiety.
We Lwowio <lo nnł>ycin n /ygumnta Rnckera.

lNaikiaucm w^uawiiiczej we Łiwuwio, &Low. za-r. l ogc. — A Diu^iiiii „tiiuwa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałaciusidego.


